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wstępnych słów kilka kwestyi tej, którą wypro
wadziły na scenę świata warszawskie wypadki, 
nazwaliśmy ją już wtedy,— nie sprawą Królestwa 
k o n g reso w eg o ,— lecz „sprawą polską." Już bo
wiem wtedy było rzeczą widoczną, iż sprawa la 
rośnie w sposób zadziwiający i lada chwila za
cznie się w takich przedstawiać rozm ia rach , że 
g r a n i c e  -dawnego Królestwa kongresowego okażą 
się dla niej za ciasne. Trzy dni, które upłynęły 
od tego cz a su , oddają nam słuszność zupełną. 
Niemal wszystkie dzienniki, w tych dniach przez 
nas o d e b r a n e , zajmują się sprawą polską nad
zwyczaj żywo i posuwają dążności jej tak daleko, 
że wyżwspomnione granice nie mogą im w ża
den sposób wystarczyć.

O ile prasa europejska ma słuszność w tym 
względzie, o ile sąd jej o doniosłości tej spra
wy jest sprawiedliwym , o ile przewidywania jej 
trafne :~nie naszą rzeczą rozstrzygać. My, tak da
lecy od owych głównych źródeł, z których taje
mnice gabinetowe na świat się rozp ływ ają , naj
słabsze w sprawach takich możemy mieć zdanie; 
my w sprawie tej, która tak gorące w nas w y
wołuje u czu c ia , z trudnością tylko moglibyś
my się przezwyciężyć do chłodnego sposobu są
dzenia ; my wreszcie, choćbyśmy o tej sprawie 
chcieli powiedzieć n a jm n ie j , to jeszcze zawsze 
byłoby tego daleko więcej, niżeli powiedzieć 
możemy...

Dlatego jak dotąd najczęściej, tak i dziś 
raczej poprzestajemy na t e r n , co o niej mówi 
prasa europejska,— tę tylko jedną czyniąc z na
szej strony uwagę, iż prasa ta nie jest już dzi
siaj tern, czem była przed laty, a mianowicie,
czem była od tego czasu, dopóki nie wstąpiła 
na tron francuski dynastya Napoleońska. Nie 
chcemy przez to tylko to wypowiedzieć, iż od 
tego czasu stała się ona organem owego szóste
go wielkiego mocarstwa, które coraz powszech
niejsze i poważniejsze zyskuje w Europie uzna
n ie ;  ale zwracamy uwagę na to, że stała się ona 
w wielkiej części także organem tych mocarstw, 
które rządzą bezpośrednio losami świata. Z tego 
powodu, od lat dziesięciu, nie jedna część jej, 
lecz ona sama w całości uległa wielkiej zmianie,
tak p0(j WZg|ędem  roli, jaką w historyi bieżącej
odgrywa, j ak pod względem trafności przewidy
w ań i sądów. Otrzymując w jednej części z głó
wnych źródeł natchnienia, —  służąc w drugiej za 
kamień probierczy juj  0pjn jj powszechnej, już 
usposobień dworów i gabinetów, —  niezmiernie 
szybko przychodzi do wiadomości prawdy w trze
ciej : i i tąd  jes  ̂ w swei eałości wiernem zwier
ciadłem wszechstronnych usposobień chwili obe
cnej. Ztąd zamieniła się ona od tego czasu tak
ie  w arenę ,  na której każda sprawa publiczna 
w takich samych kształtach odbywa próbę, w 
jakich potem ma się okazać na scenie rzeczywi
stości. Jakoż śmiało to można powiedzieć, iż od 
tat dziesięciu przyszła ona do tak przeważnego 
znaczenia , j e oprócz wojen orężnych nie było 
żadnej sprawy, ani tak małej, ani tak wielkiej, 
k tjrejby ona pierwej nie obrobiła, i żadna spra
wa nie wzięła takiego k ie runku , któregoby ona 
pierwej nie odgadła i nie utorowała. —

Nadmieniliśmy j uj  poprzednio, że sprawa 
polska wytacza się teraz kolejno przez wszystkie 
organa publiczne przed sąd Europy. Nadmieniliś
my także, że poruszono ją j uż w trzech Ciałach 
obradujących. Do tego możemy dziś dodać, że 
coraz pewniejszą mamy nadzieję, i i  w parlamen
cie angielskim zostanie ona niebaw'em wniesioną 
na stół w formie daleko trafniejszej, niżeli się 
to stało dotychczas. Podjęto o to skrzętne sta
rania -— a jeden z najznamienitszych mężów, ca- 
łem  sercem tej sprawie oddanych, udał się w

tym celu umyślnie do Londynu. Z przyjęcia 
wniosku posła Niegolewskiego, który został przed
łożony Izbom pruskim, a któryśmy w naszym 
ostatnim numerze w całej rozciągłości podali, 
zdajemy sprawę w artykule osobnym. Nareszcie 
co do poruszenia jej w Izbie ustawodawczej fran- 
cuzkiej, dodajemy, że zabierało o niej głosy trzech 
mówców z kolei. Pierwszy przemówił hr. Flavi- 
gny, zarzucając polityce, zakreślonej w mowie x. 
Napoleona: iż jej to jest winą, że W ęgry nie- 
przyjmują przyznanych im swobód — a Polacy 
nie mogą cierpliwie wyczekać, dopóki Rosya, 
wszedłszy stanowczo na drogę reform, nie przy
zna im sama praw „daleko obszerniejszych nad 
te, jakie dla nich zawarowały traktaty." Hr. Fla- 
vigny powiedział temi kilkoma słowy daleko w ię
cej, niżeli S. Marc-Girardin całym pięknym ar
tykułem w „Revue des deux Mondes“, któryśmy 
dali w’ przekładzie. Po nim zabrał głos Kolb- 
Bernard, i rzekł między in n e m i : — „Niechaj 
nam nikt nie zarzuca, że stajemy oporem naro 
dowościom ludów. Idea narodowości znachodziła 
w nas zawsze gorliwych obrońców. Nie między 
nami brakowało kiedykolwiek tych mężów, k tó
rzy siłą swojej wymowy zachęcali i ożywiali na
ganiających bezustannie to wielkie bezprawie, 
które Polskę przygniotło, z pod którego ciągle 
się wydobywa i wydobywać się ma obowiązek 
i prawo." Nakoniec sławny republikanin, p. J u 
liusz Favre, zawołał w Izb ie :— „Rosya własnemi 
rękami druzgoce jarzmo niewoli i widzi się znie
woloną do przyjęcia adresu Polski, adresu napi
sanego krwią męczeników, którem u wtórują  go
rące życzenia całej szlachetnej ludzkości!" —

Trudno się jeszcze w tej chwili spodziewać, 
ażeby Rząd francuzki odpowiedział coś urzędo- 
wnie na te wymowne interpelacye: odpowiada on 
jednak, i nawet bardzo wymownie, przez swoich 
politycznych tyralierów, „La Revue Contemporai- 
ne“ i „L’Opinion Nationale."

Żałujemy bardzo, że zarzuceni w tej chwili 
krajowemi sprawami nie mamy w naszym dzienniku 
dość miejsca, ażebyśmy mogli te wymowne i p ra
wie natchnione głosy, w obronie sprawy polskiej 
zebrane, powtórzyć w całości. Dawno już spra
wa ta nie znalazła w prasie zachodniej, w pra
sie tak ważne na losy świata wywierającej wpły
wy, tyle żywego dla siebie współczucia, tyle go
rącego zapału. Zawsze jednak możemy nadm ie
n ić ,  iż obadwa te pisma nie zamykają już spra
wy polskiej ani w obrębie traktatów, ani w gra
nicach kongresowego Królestwa —  a kiedy ‘‘L ’O
pinion Nationale" zamieszcza jeden po drugim 
dwa w takim duchu napisane artykuły i zarazem 
zapowiada rychłe okazanie się broszury p. t. „Var- 
sovie, lettre a Alexandre II", w której, o ile wie
my, ma się upom inać u Cesarza Napoleona III. 
czynnej pomocy do odbudowania Polski, nie z r. 
1 8 1 5 ,  ale w jej historycznych granicach; —  
„La Revue Contemporaine" w swoim pięknym i 
wymownym artykule o sprawie polskiej zamiesz
cza miejsce nas tęp u jące :

„Jeżeli piemonckiej ambicyi w jej walkach 
przeciwko prawu nie zabrakło na ochotnikach i wo
dzach, to tem bardziej powstanie Polski, gdzie p ra
wo wtóruje niepodległości narodu, nie zabraknie na 
m§żach, którzy potrafią ochotnikom przewodzić. p 0 
wspaniałomyślności cesarza Alexandra II, należy się 
spodziewać koncesyj. Kwestyi tej nie przewodni
czy wcale polityka uczuciowa, albowiem jeżeli 50 mi
lionów Niemców zabiera się do utworzenia jednolite
go państwa, to jest koniecznością ażeby na Wscho
dzie powstało państwo, któreby jako sprzymierzeniec 
francyi utrzymywało równowagę przeciwko niemu. 
Rosya może być potem łatwo odszkodzoną na Wscho
dzie, bo i tak posłannictwa jej szukać należy w Azyi, 
gdzie rozwoj uczuć humanitarnych jest jej za
daniem,"

W  takim duchu przemawiają już dzisiaj pi
sma francuzkie, pisma takie, które jeżeli nie są 
otwarcie uznanemi organami polityki rządu, to są 
bez wątpienia, jakeśmy nadmienili pow yżej, jego 
politycznemi tyralierami, staczającemi walki o te
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zasady, z któremi on sam zamierza niebawem 
wystąpić. Wieści jednakże takie znajdujemy nie- 
tylko w dziennikach francuzkich. Znajdujemy je 
dzisiaj już i w pismach niemieckich, a nawet w 
takich, które takiemu obrotowi sprawy polskiej 
bez wątpienia nie są przychylne. Tak między 
innemi wiedeński „Vaterland", ów zawołany szer
mierz w obronie historycznego prawa, który je 
dnakże to prawo zawsze tak w y k ła d a , jak mu 
tego potrzeba, sięgając płyciej lub głębiej w hi-  
storyę, a który w obronie historycznego prawa 
Polski jeszcze nawet do roku 1 8 1 5  stanowczo 
nie sięgnął , —  przytacza w artykule nadpisanym 
„Kwestya polska" następujący wyjątek z listu:

„Cesarz Alexander II, brzydzi się polityką re
wolucyjną, ale w tej chwili nie jest panem siebie sa
mego. Okoliczność, a raczej zawikłania na Wscho
dzie zniewoliły go do szukania oparcia we Francyi. 
Zmiana tej polityki, odprawa Gorczakowa (ministra) 
przyprowadziłaby staro-rosyjskie stronnictwo do ste
ru. Wszakze taka zmiana systemu byłaby niezmier
nie niebezpieczną w tej chwili, raz z powodu kwe
styi włościańskiej, a powtóre z powodu tego rozdraż
nienia umysłów, jakie obecnie w Rosyi panuje. Co 
się tyczy Gorczakowa, ten jest duszą i ciałem za 
polityką francuską. Jego polityka je s t śmiałą nad 
podziw. On chce użyć Polaków do rozbicia Austryi 
i ujarzmienia P ru s ."(?)

W  innej korespondencyi, datowanej z Ber
lina, tak p isze :

„Sprawy warszawskie zwracają tu  jeszcze zaw
sze powszechną uwagę na siebie. Wbrew wszystkim 
wieściom z Warszawy o znaczeniu tak dziwnych zja
wisk tamtejszych, nawet i najświatlejsi mężowie są 
przekonania, że rząd rosyjski, w skutek porozumie
nia z Irancyą w kwestyi wschodniej, i8totnie Pola
kom popuszcza cugli. W  związku z tem przypuszcze
niem są zapewne często ztamtąd nas dochodzące 
ciężkie przeciwko Austryi i Prusom zarzuty, jakoby 
obadwa te mocarstwa na zjezdzie warszawskim na 
żaden sposób nie chciały Rosyę przez uwolnienie jej 
od paryskiego trak tatu  z r. 1856, a więc przez 
otworzenie jej czarnego morza, od zbliżenia się do 
Francyi powstrzymać. Nie ulega żadnemu wątpie
niu, że zarzuty te są niesprawiedliwe, bo i Austrya 
i Prusy były jak  najzupełniej skłonne do tego.... ale 
właśnie rosyjski gabinet nie chciał na żaden sposób 
dac się nakłonić do tego, ażeby porzucił tę politykę 
w której nienawiść ku Austryi je s t głównie działają
cą sprężyną. “

„Co w Warszawie pomiędzy trzema się nie u- 
dało, powinno dojść do skutku pomiędzy dwoma w 
Berlinie. Zapewne, że i tutaj usiłowania ku temu 
wloką się już trzeci miesiąc napróżno, jednak nie 
upoważnia jeszcze nic dotąd do porzucenia dobrej 
nadziei."

„Stosunek Polaków w W. X. Poznańskiem do 
urzędów staje się coraz więcej naprężonym. P ierw 
si występują coraz otwarciej. Stowarzyszenia rolni
cze zamieniają się w towarzyskie, szlachta wciąga 
w nie chłopów, płacąc za nich wstępne ze swojej kie
szeni."

„Wszystkie te wiadomości wziąwszy razem na I
oko, — dodaje nareszcie sam dziennik od s ieb ie ,__
nie trudno zgadnąć, w którą stronę ta rewołucya i 
jej doczasowy widzialny przywódzca przedewszyst- 
kiem uderzy."

„Ost-deutsche-Post" zamieszcza list z P ary
ża, w którym znajdujemy następującą wiadomość, 
wieść tylko, a może nawet i mniej jeszcze jak 
wieść, której wszakże choćby tylko dla osobli
wości nie możemy pominąć :

„W  obecnej chwili na dziennym porządku jest 
Polska. Zastrzegam sobie, że w to co tu  napiszę, 
sam nie bardzo wierzę; upewniam was jednak słowem 
honoru, żem słyszał od dyplomatów pierwszego rzę
du, jako powzięty w Tuileryach plan odbudowania 
starego polskiego państwa w jego całości — pod pa
nowaniem rosyjskiej secundo-genitury (Leuchtenberg ?) 
— przesłano już ztąd do Petersburga i przedłożono tam 
tejszemu dworowi. Jest to plan awanturniczy i tru 
dno przypuścić, ażeby którykolwiek z dynastyi R o
manowów zechciał się zgodzić na niego, bądźcie 
jednak zapewnieni, że nie posyłałbym wam nowin ta 
kich awanturniczych, gdybym ich nie słyszał od mę
żów takich, których w tutejszym języku nazywają 
„des hommes serieux." Cożkolwiekbądź, niezaprze
czoną i pewną jest rzeczą, że x. Gorczaków (mini
ster) i Duk Montebello żyją ze sobą w takiej żaży- 
łości, że o nich pewien dziś z Petersburga przybyły 
dyplomata powiedział: „Je crois qu’ils couchent en
semble."

Podajemy nakoniec zajmującą wiadomość, 
objaśniającą wyż wspomnione Rozdrażnienie umy
słów w Petersburgu, o odprawionem tamże na
bożeństwie la iobnem  za poległe ofiary w W a r 
szawie. Zamierzając w tych dniach o obecnem 
usposobieniu petersburskiej ludności bliższe po 

dać szczegóły, poprzestajemy tutaj na sam em  o- 
pisie tego nabożeństwa, które wyjmujemy z „Ga
zety Krzyżowej," zasługującej pod względem wszel
kich tego rodzaju wiadomości na wiarę najzupeł
niejszą. Do Gazety tej piszą z Petersburga:

„Nie spodziewałem się nigdy, że będę wam mu
siał i ztąd donieść o demonstracyi polskiej. Już to 
w ogóle od śmierci cesarza Mikołaja wiele rzeczy 
się stało, a podobno jeszcze daleko więcej się stanie. 
Pewien student przyszedł do kapłana tutejszego ka
tolickiego kościoła i zamówił u niego mszę żałobną 
za duszę swego krewnego. Msza taka nie obudziła 
żadnych podejrzeń — i dlatego mu jej nie odmówio
no. Jakżeż się jednak nie zadziwili xięża, kiedy 
obaczyli kościoł tak napełniony jak nigdy   a ca
łą publiczność w ciężkiej żałobie. Dopiero wtedy się 
przekonano, że było to nabożeństwo za poległych
w Warszawie. Trudno już było mszę św. powstrzymać__
a więc ją  dokończono. Znalazł się tam inspektor 
z konstantynowskiego korpusu kadetów, zaczął się za 
kadetami swojej klasy oglądać i spisywać ich na
zwiska. Ale zaledwie tego dostrzegli studenci, kie
dy go otoczyli i wypchnęli z kościoła. Chodzą 
wieści po mieście, że go nawet pobito i że ledwie 
umknął z kościoła. Na organach grano polskie pie
śni narodowe, co jednak jest prawie nie do uwierze
nia. Ze wszyscy śpiewali, to pewna. Tutejsza poli- 
cya pyszniła się tem aż dotąd, że zawsze wie o 
wszystkiem na dobę pierwej; tego jednak nie wie
działa. Jak się to w tajemnicy utrzymało kiedy 
do tego należał cały korpus kadetów, trudno zrozu
mieć. Takie zdarzenie, tu, w Petersburgu, pod bo
kiem cesarza, jest przecież zastanawiającem“.....

Dzisiejsza „Independance Belge" donosi tak
że o podobnem nabożeństw ie , odprawionem w 
Petersburgu , będzie to wszakże zapewne nabo
żeństwo już drug ie , bo kiedy list donoszący o 
tamtem datowany jest dnia 11. b. m . ,  to odpra
wionem zostało dopiero we dwa dni później. 
„Independance" donosząc o tym akcie solennym, 
tak m ó w i :

„Żałobne nabożeństwo za ofiary Warzawakie od
prawiło się w Petersburgu dnia 13. b. m. z u p o- 
w a ż n i e n i a  C e s a r z a .  Niezmierna liczba Rosyan 
była przytomną tej ceremonii, zarazem polskiej i 
katolickiej. Obecność ich wydała najdobitniejsze świa
dectwo tej zmianie gruntownej, jaka zaszła w wza
jemnych uczuciach tych obydwóch narodowości, nie
gdyś sobie nieprzyjaznych i rozdzielonych od siebie 
religią i językiem, ale do jednej należących rasy."

„Manifestacyę tę można uważać za jawną pro- 
testacyę przeciwko środkom, któremi rządy rosyjskie 
w Polsce usiłowały ten kraj wynarodowić, ażeby go 
zlać z innemi posiadłościami Cara."

„Na szczęście jednak system ten przestał już 
istnieć, a rząd Alexandra II. zdaje się być więcej 
niż każdy inny usposobionym do zlania interesów 
tych obudwóch narodów, nie środkiem siły, ale spra
wiedliwości. Systematyczny ucisk trwał dosyć długo 
i nic dobrego nie spraw ił; należy teraz własne siły 
Polski dopuścić do działania, niechaj okażą swą dziel
ność. Utrzymywana w przyzwoitych granicach, pro 
wadzona rozumnie, polityka ta, która pogardę i gro
zę zastąpi wdzięcznością i miłością, cudów dokaz'e w 
Polsce i będzie to dla Cesarza Alexandra wieku
istym zaszczytem, że ją  pierwszy wprowadzi w życie."

Tyle na dzisiaj wyjątków z obcych dzien
ników:

Z listów, jakie w tych dniach otrzymaliś
my z W arszaw y , dowiadujemy się, że sprawa 
publiczna w królestwie polskiem postępuje tym 
to rem , jakiśmy dla niej przewidywali. Zbyte
cznym na chwilę obecną zapałem rozgrzane 
se rca ,  rozdrażnione niecierpliwością um ysły, o -  
panowane namiętnościami rozumy, których nie
roztropnego wybuchu jeszcze przed kilką dniami 
tak bardzo się obawiano, umiała odgadnąć silna 
wola i karność wypływająca z czystej miłości 
ojczyzny. Wszystkie warstwy społeczne, bogaci i 
ubodzy, wielcy i m ali,  uczeni i prostaczkowie, 
zgoła cały naród zrozumiał w dniach k i lk u , że 
nie chodzi w tej chwili o tę lub ową sw obód- 
kę społeczną, o jedną forem kę lub d ru g ą ,  o 
wolność w  takich albo owakich ro z m ia ra c h , lecz 
chodzi przedewszystkiem o prawo narodowości, 
o wolność dla całego n a ro d u ,  bycia te m ,  czem 
go Bóg stworzył i czem był przez całą swoją 
historyę, o główną p o d s taw ę ,  o g run t realny, 
do rozwijania dalszych wolności i swobód. W  
tym duchu  przemówiły wszystkie dzienniki, nie
które z nich nawet bardzo s u r o w o , i nikt się 
im nie sprzeciwił, bo każdy wiedziony czystą 
miłością ojczyzny, ale nie teoryami z niemieckich
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c zerpanemi  dz ienników,  poczuł  s ię  do najświęt szego  
o bo w i ąz k u  ze  wszystki ch ,  p o ś w i ę c e n i  s w y c h  o s o 
bis tych p r z y w i d z e ń ,  dążnośc i ,  u c z u c i  namiętnośc i ,  
na ołtarzu pos po l i t ego  dobra.  W s pan ia ł y  dziś pod  
tym w z g l ę d e m  przedstawia obraz Kró le s two  Po l 
s k i e :  ca łe  s p o łe c z e ń s tw o  stoi  tam jak jed e n  mąż  
na sp iżowej  podstawie  s w y c h  ż ą d a ń , —  z s er 
c e m  p c łn e m  najgorętszej  mi łości ,  —  z r o z s ą d 
k iem jasnym jak dzień,  —  
t emi  do pracy,  —  
ś wię c e n i a  na g łowie . . .

T y m c z a s e m  ziszczają si ę  zwolna  i w c h o d zą  
w  życie zapowi ad a ne  k o n c e s y e  Sprawa  ta p o s t ę 
puje n adzwyczajn ie  p o m a ł u ,  l ecz  postępuj e  na
przód s t an o w cz o .  Jedna  z najpotężniejszych zapór  
dalszego  rozwoju  s w o b ó d  została os tateczn ie  z ła
m a n ą :  M u c h a n ó w  usunię ty  zupe łni e  od w s z e l 
k i e g o  urzędowania .  Jego  ostatni  zamysł ,  szatań
ska próba odegrani a c h o ć  w  częśc i  nas z eg o  r. l  8 4 G  
w  Króles twie ,  została zwichnię tą  na pierwszym kroku.  
T w ó r c a  jej n i e m ó g ł s i ę  już nadal os iedz ieć  w  murach  
Warszaw y ; wypędzi ła  g o  z niej oburzona  opinia p u 
bliczna.  Opróżnione  przez n i ego  urzędy zajmą Polacy .  
Upewniają  r a s  listy dzisiejsze, że zwolna  ustąpią 
w s z y s c y  u c z n i o w i e  lej szkoły .  Z a p e w n e  nie długo  
utrzvma sie już i dzisiejszy Namies tnik .  P o d o b n e  yo -  
w o h . e  zami any  zai hodzą  i w  cc nzurze,  i w s w o bo d z ie  
m ó w i e n i a  i w o l n o ś c i  naradzania si ę  nad sprawą pu
bliczna.  Zgoła w e  wszys tk ich  k i c i u r k a c h widać  to 
jawnie ,  że Alexander  II, j : k k o l w i e k  po tej nowej  
d r o d i e  pos tępuj e  z w i e l k m  oporem,  jednak c o 
fać sie  z niej już nie  myśli  —  
n icm n a w e t  nie m o ż e ,  ebyb a by  si ę  z d e c y d o w a ł  
zmien ić  z gruntu całą swoją  d o t y ch c z a s o w ą  p o 
l i tykę  na z t w r ą l r z —  a w e wn ą tr z  p o s ta w ić  c zo ło  
nie po l iczonej  i l ośc i  zaburzeń i r two lucy j ,  w y b u 
chają* yeb w  takim w yp adku  w  najrozmait szych  
kształ tach i n iemal  w e  wszys tk ich  g łównie j szych  

punktach s w o j e g o  państwa.
D o k u m e n t y  o dn o s z ą c e  się  dej sprawy  Kró

l es twa  P o l s k i e g o  p od a je m y  poniżej .

W arszaw a  21. marca.
(,y Przysyłając wam -wszystkie protokoły z po

siedzeń delegacyi miejskiej, z t tracałm i uwagę w as/ą 
na c ięć  rządu wywoływania jakichś ruchów, ażeby 
tym sposobem uprawnić środki represyjne. Jako  do
wód oczywisty tego zamiaru może posłużyć odezwa 
x. namiestnika do mieszkańców miasta W arszawy z 
dnia 16. b. ni. Wiadomo wam już, jak  delegacya 
w obec tej odezwy sobie postąpiła. Z protokołu z 
d. 18. dowiecie się, ja k ą  w skutku przedstawienia 
delegacyi xiążę namiestnik udzielił odpowiedź. — I 
znów można było mieć nadzieję, że spokojność um y
słów' powróci. Pozwolenie wprowadzenia w życie 
straży obywatelskiej, o jakiej mowa w tym że samym 
protokole, dawała rękojmię, że spokojność w mieście 
będzie mogła być utrzymaną. Przed coraz nowemi 
dowodami braterskości i jedności, obawa nowych ru
chów i niewczesnych manifestacyj nikła coraz bar
dziej. Ale rząd nie mógł zaniechać tak łatwo za
miaru zakłócenia wewnętrznego porządku, zbyt wiele 
zależy mu na tem. Jakiż był naturalniejszy sposób, 
ja k  użycie chłopów za narzędzie przeciwko obywa
te ls tw u? Przesyłam wam w kopii reskrypt wydany 
przez Muchanowa do wszystkich gubernatorów cy
wilnych. Dość go przeczytać, aby rozpoznać od razu 
piekielny zamiar rządu. Aczkolwiek w reskrypcie 
pow iedziano, że jest wydany z polecenia x. namie
stnika, nie ma wątpliwości prawie, że pomysł ten 
je s t  Muchanowa. Szczęściem, że wpadł w ręce oby
wateli ten reskrypt i natychmiast przedsięwzięto na
der energiczne środki, celem zaradzenia zgubnym j e 
go skutkom. Pierwszą modyfikacyą tego reskryptu 
je s t  dodanie wójtów gmin między wymienionemi 
władzami, którym okolnik miał być komunikowany. 
Naturalnie, jeżeli wykonywanie rozporządzenia tego 
będzie między innemi także w rękach wójtów gmin, 
to, ponieważ po większej części właściciele sami są 
wójtami lub też ich zastępcy z poręki tychże wła
ścicieli są mianowani — przeto doniosłość tego re
skryptu znacznie się zmniejsza. To jednak je s t  rze
czą prawie niewątpliwą, że pierwotnie reskrypt tak 
miał być wydany, ja k  go wam przesyłam — i do
piero gdy się dowiedziano, że reskrypt ten już je s t  
znany obywatelstwu, zmianę tę w prowadzono. — 
Byłoby zbytecznem tłumaczyć, ja k  dalece zamiar te
go rodzaju je s t  zbrodniczym. Każdy mimowolnie 
wspomni na to, co się w r. 1846 działo w Galieyi. 
Ponieważ, jak  powiedziałem, ogół przypisuje myśl 
tego reskryptu Muchanowowi, nie można opisać, do 
jakiego stopnia nienawiść ku niemu wzrosła. Częste 
*ą tego objawy we wszystkich sferach towarzyskich— 
przy każdej sposobności. Zdaje się, że długo już 
nie będzie mógł w W arszawie pozostać, bo rzeczy
wiście bardzo bezpiecznem nie byłoby dla niego pu
blicznie sie pokazać. Wiele mówią o zupełnej jego 
dymisyi. W yżsi urzędnicy wszyscy podobno przeci
wko niemu się oświadczyli. Dyrektorowie główni 
innych komisyj powiedzieli, że ponieważ przedmiot 
ten przez radę administracyjną nie przechodził, oni 
nie mogą brać na siebie odpowiedzialności za skutki, 
które by z postanowienia tego wyniknąć mogły. G u
bernatorowie wstrzymali się dotychczas od ogłaszania 
te go reskryptu, nie którzy zażądali objaśnień. Trudno 
dziś dokładnie powiedzieć, jaki rzecz ta  obrot weź
mie. Bardzo być może, żo Opatrzność dopuści, aby

się ona przeciwko je j autorom obróciła. Ponieważ 
jednak  jeszcze niema w tym względzie ostatecznego 
załatwienia, muszę chwilowo od rozbioru szczegóło
wego tego przedmiotu się wstrzymać i ograniczyć się 
na krótkich uwagach doniosłość reskryptu — i prze
wrotność, zbrodniczość rządu wykazujących.

Z przesłanych protokołów posiedzeń delegacyi 
miejskiej przekonacie się o dalszych jej czynno
ściach. Że czyni wszystko, co je s t  w jej mocy, o 
tem wątpić nie można. —

Dziś jeszcze stanowczego nic wiedzieć nie mo1 
źna. Aczkolwiek wypadki szybko po sobie następują, 
na odpowiedź —  i zmiany niezmiernie długo czekać 
trzeba. W ypada uzbroić się w niesłychaną cierpli
wość — ale niepodobna pojąć, kiedy się wśród po
dobnych nie żyje wypadków, ja k  trudno na nią się 
zdobyć. —  Trzeba jednak mieć nadzieję, że cierpli
wość i W'ytrwałość się znajdą.

Reskrypt  w  m o w i e  będą c y  brzmi nas tępni e :
Do JW o. Gubernatora Cywilnego Gubernii N.

J .  O. X. Namiestnik rozkazem d. s/17 b. m. 
N. 153 raczył mi polecić co następuje:

Z przyczyny obpcnych okoliczności, poruczyć 
Gubernatorom cywilnym wydanie rozporządzi ń i wło
żenie na Naczelników Powiatowych . Prezydentów i 
Burmistrzów miast obowiązek, ażeby ci:

1. Podw oili nadzór nad jeżdżącemi po powdecie 
osobami i w razie najmniejszego podejrzenia kogo o 
czyn w złych zamiarach donosili o tem natychmiast 
mnie dla przedstawienia X. Namiestn ikow i; w razie 
zaś ważniejszych czynów ze strony rzeczonych osób 
aresztowali je  — o czetn m ają  donosić X . Namie
stnikowi i Gubernatorowi cywilnemu.

2. Naczelnicy Powiatowi, Prezydenci i Burm i
strze  zwracać m ają  szczególną baczność na cudzo
ziemców, tak  przebywających w Królestwie, jako też 
na r.owo przybywających; o tych z a ś ,  którzyby zau
ważani by l i ,  że doj uszczają się nagannych postęp
ków, rozp zestrze n iają szkodliwe fogloski , lub te ż 
toczą rozmowy nieprzychylne Rządowi, natychmiast 
donosić Dyrektorowi głównemu dla wyjednania u N a
miestnika stosownego rozkazu.

3. Zwracać mają szczególną uwagę na osoby 
pryw atne ,  przybywające za zagraniczne mi paszporta
mi i w razie najmniejszej wątpliwości o tożsamości 
osób, łub z innych względów, natychmiast donosić o 
tem mnie dla j rzedstawii nia X .  Naczelnikowi.

4. Wpa jać włościanom, że Rząd stara jąc się 
szczególnie o ich dobro oczekuje, że oni nie tylko 
nie będą słuchać poduszczań do nieporządków, ale 
że nawet dla zachowania ogólnego porządku, każde
go, któryby pojawił się między nii mi poduszczające- 
go b u rz y i id a ,  będą zatrzymywać i odstawiać naj
bliższej władzy.

5. Od wszystkich nie znanych osób wymagać 
paszportów, lub ii.nej lrgitym acyi, w razie zaś nie- 
| osiadania takow ej,  aresztować i dostawiać najbliż
szej władzy policyjnej,  której na leży  r o zk a za ć , ażeby  
po dostaw ien ia  jo d e b n eg o  rodzaju ludzi odbierać od 
nich zeznania —  a jeżeli ludzie ci okażą się 
nieznane mi z osoby, to odstawiać ich pod s trażą  do 
miast gubernialnych. Gdyby zaś przy wykonaniu tego, 
napotykany był ze strony tychże Judzi opór i ci o- 
kazaliby zamiar tłumnego n a p a d u , to należy przeciw 
nim natychmiast wezwać o współudział najbliżej znaj
dującej się siły zbrojnej.

J rdnem  słowem włożyć obowiązek na Guberna
torów cywr. i podwładnych im urzędników władz po
licyjnych, ażeby mieli jak najeżynniejszy nadzór 
nad w szystkiemi zjawiające mi się w kraju  podejrza- 
nemi osobami i nad ich czynnościami, tak żeby w ra 
zie najmniejszej wątpliwości przedsięwzięte były s ta 
nowcze środki: gdyby zaś ktokolwiek zauważany był, 
że dopuszcza się poduszczeń w zamiarze wywołania 
nieporządków', lub też innych ważnych działań, to a- 
resztować go i donieść Namiestnikowi.

Komunikując to JW u  Panu proszę natychmiast 
wydać rozporządzenie, ażeby powyższy rozkaz X. 
Namiestnika był dokładnie wykonany'.

Działo się w Warszawde w gmachn rat.
d. 18. marca 1861 r. 

Na dzisiejsze zwyczajne posiedzenie zebrali się 
niżej podpisani członkowie Delegacyi pod prezydencyą 
JM go jenerała  Pauluzzi.

\ ’ice-prezes Delegacyi Jakób Lewiński złożył 
Delegacyi list jen. Pauluzzi odebrany w dniu wczo
rajszym treści nas tępu jące j:

Kochany Jenerale!
Co się tyczy wczorajszej odezwy , mam honor 

przedstawić P anu , że x. Namiestnik uważał się w 
obowiązku jej ogłoszenia z powodu, że doszło do j e 
go wiadomości, że w n.icście znajdują się ajenci pro
wokacyjni, którzy usiłują niepokoić publiczność i rząd 
pod względem manifestacyj mających mieć miejsce. 
Oprócz tego x. Namiestnik zmuszony był uczynić krok 
ten z powodu, że wiele osób powołanych do dania 
objaśnień o opłakanych wypadkach d. 25. i 27. lu
tego, zeznało, że wcale nie miały wiadopiości o tem, 
że takie manifestacye są przez rząd zabronione. Co 
się tyczy praw' o municypalności, x. Namiestnik u- 
poważnił n.nie do oświadczenia Panu poufnie,że rzecz 
ta  już je s t  opracowywaną.

P o  przeczytaniu powyższego pisma Delegacya 
zapytała jenera ła  Pauluzzi,  czy list powyższy ma być 
uważany za odpowiedź na przedstawienie Delegacyi. 
doręczone x. Namiestnikowi przez jen. Pauluzzi,* a 
mianowicie za  odpowiedź na część przedstawienia ty 
czącą się zarządu miasta ? — Jenerał Pauluzzi na 
powyższe zapytanie dał odpowiedź twierdzącą. Oj ie- 
ra jąc  się na brzmieniu odezwy x. Namiestnika w d. 
16. b. m, w pismach publicznych umieszczonej, z k tó 
rej się ukazuje, że istnieją poduszczania ajentów pro- 
w okaeyjnych w celu pobudzenia do manifestacyi, D e 
legacya widzi się jeszcze raz w konieczności w ska
zać ,  jak  dalece działalność służby obywatelskiej, 
k tóra  już wielokrotnie dała dowody swej skuteczności 
nadal stosowną by była: Delegacya uprasza zatem o 
upoważnienie do użycia tej służby w7 razie zachodzą

cej potrzeby. Nadmienia p rzy te m , że chociaż ze
wnętrzne oznaki dla poznania obywateli do służby 
obywatelskiej należących byłyby bardzo pożyteczne, 
jednak na żądanie władzy od tego warunku odstępu
je, udzielając w zamian za to każdemu z obywateli 
odpowiednią kartę, którąby w potrzebie okazać i cha
rak ter  swój wylegitymować był w stanie.

W  skutek tego wniosku jen. Pauluzzi oświad
czył, że gdy współdziałanie obywateli zawezw-anych 
przez Delegacyę już tylokrotnie okazało się skutecz- 
nem, Jen. Pauluzzi na użycie służby obywatelskiej w7 
razie zachodzącej potrzeby zezwala z tem zastrzeże
niem, aby cech zewnętrznych urzędowych nie było i 
on o nastąpionem użyciu był zawiadomiony. W  końcu 
członek Delegacyi Xawery Schlenkier doniosł, z n- 
wagi, że o wszystkiem, co dotyczy dobra i spokoju 
miasta ,  Delegacya obywateli zawiadomioną być win
na, iż na d. 17. b. m. zgromadzenie kupców' obywa
teli warszawskich odbyło ogólne posiedzenie w resur
sie kup., na którem jednomyślnie następną protoko
larną uchwałę przyjęto:

Działo się w Warszawie d. 1?- marca.
N a  posiedzeniu ogólnem zgromadzenia kupców 

w resursie kup. zebrani niżej podpisani członkowie 
zgromadzenia kup. miasta Warszawy po wysłuchaniu 
przedstawienia starszego zgromadzenia Xaw. Szlen- 
kiera, czy nie należy zaprowadzoną w r. 1817 w zgro
madzeniu i odtąd utrzymywaną podwójną listę kup
ców tj. jedną kupców chrześcian, drugą kupców sta- 
rozakonnych zlać w jedną, a to dla dania jawnego i 
głośnego objawu tolerancyi dla wyznawców roligii 
Mojżeszowej, którzy okazali żywą sympatyę dla spra
wy ogólnej w7 ostatnich wydarzeniach kraju. Zgroma
dzenie zebrane osądziwszy sprawiedliw ość wniosku na 
zlanie w jedną listę kupców chrześcian i starozakon- 
nych jednomyślnie zezwala i w niose k starszego w zu
pełności przyjmuje. Członek Delegacyi Xawr. Szlen- 
kier wniósł dalej, czy Delegacya nie uzna stosownem 
żeby dołożyć starań, aby powyższy protokół zgronia 
dzeniu kupców przez pi-ma publiczne do wiadomości 
ogólnej mógł być podany, by tym sposobem służył na 
przykład innym warstwom społeczeństwa krajowego.

Delegacya w uznananiu ważności postanowienia 
powyższego na zgromadzeniu kupców przyjętego, wia 
donieść tę z radością i współczuciem j owzięla iobok 
podziękow ania członkowi sw emu X .  S z l e n k i i  row i wnio
sek je go postanowiła popierać wszelkieini środkami, 
jakie od niej zależą.

Na tem protokół etc...

Działo się w Warszawie w gmachu rat. o godz. 1.
z poi. d. 20 marca.

Na dzisiejsze posiedzenie zebrali się niżej pod
pisani członkowie pod prezyd. jen. Pauluzzi.

1) Z powodu obiegających pogłosek o istnieniu 
listy osób | odejrzanych , Dcl. powodowana bezwzglę- 
dnem uozucit m sprawiedliwości, czuła się w obowią
zku wydania w dniu wczorajszym następującego ob
wieszczania: Doszło Qo wiadomości Dolegać) i, że cyr- 
kulują po mieście listy, jakoby z y isni zaurenic znych
wypisane, szarpiące honor różnych, a nawet i nader 
poważanych osób. Nie mogąc być obojętną w tak 
ważnej okoliczności, Delegacya przedsięwzięła wszel
kie od niej zawisie środki dla sprawdzenia tej przy
najmniej okoliczności, czyli była istotnie lista jaka  w 
pismach zagranicznych ogłoszoną; ale przekonania 
tego bynajmniej nie nabrała. Gdy zatem wszelkie 
je s t  prawdopodobieństwo, że listy te, na których co
raz nowe wymieniane są nazwiska, są poprostu dzie
łem nierozwagi i złośliwej swawoli. Delegacya czuje 
się w obowiązku przestrzedz publiczność i upraszać, 
aby mniemanym listom żadnej cechy a u te n ty c z n o ś c i  
nie mającym wiara dawaną niebyła Honoru cudzego 
szarpać i mieszkańców jednych przeciw drugim pod
burzać wcale nie wypada , każdy przeto dobrze my
ślący obywatel powinienby wpływem swoim dalszemu 
rozprzestrzenianiu nieuzasadnionych paszkwilów za
pobiegać.

2) Doszło do wiadomości Delecacyi, że studen
ci uniwers, petersb., którzy przybyli do Warszawy za 
odpowiedniemi urlopami zwierzchności uniwersytec
kiej, niepokojeni są przez policyą tutejszą. W ładza 
policyjna bez przytoczenia, prawnych przyczyn swego 
postępowania, oznajmiła tym studentom, że otrzyma
ła polecenie wysłania ich najdalej d. 22. b. ro. z po
wrotem do Petersbnrga. Delegacya ma honor zwró
cić uwagę jen. Pauluzzi,  że o tym nadzwyczajnym 
środku policyi uwiadomioną nie była. Gdy zaś żadne 
zasady prawne takiego postępowania interesowanym 
objawione nie zostały, uprasza jen. Pauluzzi, aby r a 
czył wydać polecenie wstrzymania tego rodzaju kro
ku. Jenerał Pauluzzi oświadczył, że studenci, o k tó
rych mowa, do wyjazdu zmuszonemi nie będą.

3) Z powodu wydanego okólnika do guberna
torów cywilnych, rozporządzającego różne środki nad
zwyczajne, mające być zaleconemi niższym władzom 
administracyjnym i policyjnym. Delegacya uczyniła 
do x. Namiestnika przedstawienie, oparte na  jedno- 
myślnem wyrażeniu się opinii publicznej, i prosiła 
J .  W. x. Namiestnika o przedsięwzięcie właściwych 
środków w celu uspokojenia umysłów, i przywróce
nia zaufania powyższem rozporządzeniem wstrząśnione- 
go. Delegacya prosiła jenerała Pauluzzi,  aby ze swTej 
strony przestaw ienie to poprzeć raczył. Jen. oświadczył, 
że poparcia swego nie odmawia.

N a tem protokół e t c ..

Działo się w W arszawie, w gmachu ratuszo
wym dnia 21. marca o godzinie 1 z południa.

N a dzisiejszem posiedzeniu zebrali się członko
wie niżej podpisani pod przewodnictwem jenerała 
Pauluzzi.

Posiedzeniu otwarte zostało odpowiedzią jene
ra ła  Pauluzzi na przsdstawienie Di iegacyi do jaśnie 
oświeconego xięcia namiestnika, uczynione w przed
miocie okolnika wydanego przez dyrektora głównego 
prezydującego w komisyi rzeczywistej spraw wewnę
trznych i duchownych do g u b e r n a t o r ó w  cywilnych. 
Jenerał Pauluzzi oświadczył:

a) że okólnik wspomniany nie odpowiednio jest  
tłumaczony;

b) że z początku przez pomyłkę opuszczono 
wójtów gmin pomiędzy wymienionemi władzami, któ
rym okolnik miał być komunikowany;

c) że jednak zaraz to sprostowanem zostało, 
i w okólnikach wójtów7 gmin wyszczególniono ;

d) że wreszcie oprócz zapowiedzianych reform, 
których ogłoszenie lada dzień mogło być spodziewa- 
n e m , zajdą wkrótce zmiany, które zadowolnią opi
nię publiczną, okólnikiem niepokojoną.

Delegacya po otrzymaniu tej odpowiedzi po
wtórzyć tylko może, że jej wczorajsze przedstawie
nie było i je s t  odgłosem jednomyślnem kraju 
całego. 2. Delegacya w skutek zaniesionego do niej 
żądania naznacza w protokole swoim podług relacyi 
członka swego x. kanonika Steckiego fakt następu
jący  : w dniu wczorajszym zebrali się w gmachu
res. kup. fabrykanci i starsi zgromadzeń rze
mieślniczych, którzy jednomyślnością uchwalili,  aby 
wygotowano projekt uformowania korporacyi, m a ją 
cej mieć na celu rozwój przemysłu i rękodzielnictwa. 
Do ciała tego postanowiono (w razie zezwo
lenia rządu (na jego urządzenie dopuścić wszy-t- 
kich przemysłowców i rękodzielników, bez różnicy 
stanu i religii. Tym końcem przedewszystkiem zgo
dzono się na przypuszczeniu starozakonnych do is t
niejących już cechów.

Wreszcie zgromadzenie postanowiło, aby przed
sięwzięte były kroki celem wyjednania zezwolenia 
rządu na otwarcie resursy rzemieślniczej, której 
p rojekt podanym je s t  radzie administracyjnej króle
stwa pod zatwierdzenie.

F ak t  powyższy, dowodzący zgody i jedności o- 
bywateli przemysłowi fabrycznemu i rękodzielniczemu 
oddanycli, delegacya z radością i współczuciem 
zaznacza.

Na tem protokoł,  etc.

Gazeta W ar szawska  z 2 3 .  marca pisze  co
nas tępuj e:

Przeprowadzając w dalszym ciągu ideę jedno
ści i braterstwa wszystkich klas i wyznań, mieszkań
cy W arszawy zrobili znowu w dniu 21. b. krok j e 
den w tym kierunku, tem ważniejszy, im rozleglej- 
szem jego zastosowanie. Krok ten najlepiej objaśnia 
następny wyciąg z protokołu Delegacyi m iasta :

„Delegacya, na skutek zaniesionego do niej żą 
dania , zaznacza w protokole swoim, podług relacyi 
członka swego, J X  Kanonika Steckiego, fakt na
stępujący: W  dniu wczorajszym (20 marca) zebrali 
się w gmachu Resursy Kupieckiej fabrykanci i starsi 
zgromadzenia rzemieślniczego, którzy jednomyślnością 
uchwalili: aby wygotowano p ro jek t  uformowania kor
poracyi. mającej mieć na celu rozwój przemysłu i r ę 
kodzielnictwa. Do koła tego postanowiono, (w razie 
zezwolenia Rządu) na jego utworzenie, dopuścić 
wszystkich przemysłowców i rękodzielników krajo
wych, bez różnicy stanu i religii. Tym końcem prze
dewszystkiem zgodzono się na przypuszczen ie  staro-

zakonnych do istniejących już cechów. Wreszcie, 
zgromadzenie postanowiło, aby przedsięwzięte były 
kroki w celu wyjednania zezwolenia Rządu na otwar- 
cie resursy rzemizślniczej, której projekt podanym jest  
Radzie administracyjnej Królestwa pod zatwierdze
nie. f a k t  powyższy, dowodzący zgody i jedności oby
wateli, przemysłowi fabrycznemu i rękodzielniczemu 
oddanych, Delegacya z radością i współczuciem w pro
tokole zaznacza 44

Do wyciągu tego dodać musimy jeszcze w t r e 
ści niektóre warunki, ułożone na owem zgromadzeniu 
starszych, mające obowiązywać tak  nowo przyjmowa
nych do korporaeyj j a k  przyjm ujących, ułożone zaś 
w celu ubezpieczenia interesów już istniejących i za
pewnienia na przyszłość tera pomyślniejszego rozwo
ju ide i ,  tyle korzyści dla wszystkich mieszkańców 
ziemi naszej przynieść mającej. W arunki te są  na
stępne :

1. Wnioski pieniężne do kass cechowych, skła- 
danemi będą przez nowo wstępujących, stosownie do 
summy w kasach się znajdującej. 2. Wymagane 
dotąd kwalifikacye, pod względem uzdolnienia, nowo 
wstępujący obowiązani są posiadać. 3. Nowo wstę
pujący obowiązani są czytać i p is a ć  po polsku, oraz 
mówić zawsze po polsku. 4. Przybrać ubiór przez 
krajowców używ7amy i nie odróżniać się od nich ze- 
wnętrznemi oznakami. 5. W  stosunkach z rzemieśl
nikami, równie ja k  we względzie moralności ogólnej, 
nowo w s tę p u ją c y  obowiązane są przyjąć szczerze za
sady dotychczas kierujące istniejącemi korporacyami 
i  dla p r z e p r o w a d z e n ia  do skutku zupełnej jedności, 
porzucić myśl stanowienia osobnego ciała.

Nie r o z b ie ra m y  ty c h  punktów szczegółowo; d la  

nas ogół ich j est dowodem najlepszym woli zacnych 
p r z e d s ta w ic ie l i  rzem iosł, by id e ę  zbratania j a k  naj
z u p e łn ie j  przeprowadzić, przeprowadzenie to ułatwić 
j a k  n a j r y c h le j  i jak  najrozleglej zastosowaną w życiu 
p r a k ty c z n e m  ujrzeć.41

„Delegacya czasowa O byw ateli, pod prezyden
cyą G. M. Pauluzzi istniejąca, dopełniwszy chlubnie 
zadania swego, urzędować przestała. Odtąd dla po
żytku miasta zasiadać będzie w M a g is t r a c i e  wydział 
tymczasowy, z 0£miu wybranych z grona delegacyi 
osób złożony.44

„Z Najwyższego zezwolenia, Radzca Tajny Mu- 
chanow, na własne żądanie, uwolnionym został od 
obowiązków Dyrektora Głównego Prezydującego w 
Kommisyi Rządowej Spraw Wewnętrznych i Duchow
nych , oraz Kuratora Okręgu Naukowego W arszaw 
skiego.44

Dodatek.

z ręka mi  w y c i ą g n i ę -  
z w i e ń c e m  najwyż s z e g o  po-

a nasze ni zda-



Dodatk. —  3  —

W t i o s e k  p o s ł ó w  polskie  1> w  prus kiej  Izbie  
p o s ł ó w  k t ó r e g o  o s n o w ę  p o d a l i ś m y  w  nr. 7 0 .  
naszeg ,  dz i enni ka ,  p o r u c z o n y  zo s t a ł  o s o b n e j  k o -  
rnisyi z ło ż o ne j  z '11 c z ł o n k ó w  do  r o z l r / ą ś n i e n i a  

i zdai ia s p r a w y .  N i e  dz i wi ło  n a s  b y n a j m n i e j ,  ze  
wn i i sek  tak w i e lk i e j  wa g i  p o r u c z o n y  z o s t a ł  o s o -  
bnj  k o m i s y i , c h o c i a ż  dz i w n o  s i ę  n a m  zda ło ,  że  
Izja pr uska ,  lak z w y k l e  zawz ię ta  p r z e c i w k o  w s z e l -  
l i e inu d o m a g a n i u  s i ę  praw s w o i c h  ze  s t r o ny  P o -  
a k ó w ,  uc zyni ła  krok ten bez  w s ze l k i e j  d y s k u s j i .  

Już b y l i ś m y  s k ł o n n i  przypuśc i ć ,  że  al bo u c z u c i e  
s p r a w i e d l i w o ś c i  o b u d z i ł o  s i ę  w  s e r c a c h  tych p o 
s ł ó w ,  którzy p r z y z n a w s z y  W ł o c h o m  p r a w o  i s t n i e 
nia p o l i t y c z n e g o  n i e p o w i n n i b y  g o  o d m a w i a ć  i n 
nym^ n a r o d o m  , a najmnie j  s k r z y w d z o n y m  przez  
i c h  rząd P o l a k o m ,  al bo że w  o b e c  w y p a d k ó w  
w a r s z a w s k i c h  i p o s t ę p o w a n i a  rządu r o sy j s k i e g o ,  
j a k o k o l w i e k  mni e j  s r o g i e g o  niż dotąd  w z g l ę d e m  
P o l a k ó w ,  n a t c h n ę ł o  i P r u s a k ó w  inną,  roztropn ie j  
sza po l i t yką  w z g l ę d e m  w .  x.  P o z n a ń s k i e g o .  L e c z  
n i e  do z w o l i ł a  n a m  Izba pr uska  d ł u g o  s i ę  g u b i ć  
w  p r z y p u s z c z e n i a c h  o z m i a n i e  jej  u s p o s o b i e n i a  
na l epsze .  J e s z c z e  na tein s a m e m  p o s i e d z e n i u ,  
kt ó r e  na po c z ą t k u  z a m i a n o w a ł o  o s o b n ą  k o m i s j ę  
do  r o zp o zn a n i a  w n i o s k u  p o d a n e g o  przez  pos ła  
N i e g o l e w s k i e g o ,  zabrał  przy k o ń c u  g ł o s  z n a ny  
ze  s w e j  c z ę s t o  n i e w c z e s n e j  i natrę tnej  w y m o w n o -  
śc i  baron V m c k e  i dał  p o w ó d  do  n a d e r  b o l e 
snej  , c h o ć  w  i s t o c i e  r ze cz y  n i e w i e l e  z na c zą c e j  
dy s ku sy i .  D y s k u s y a  t o c z y ł a  s i ę  o  formalnos'0,  c zy  
na l e ż a ł o  w n i o s e k  ten p o r u c z y ć  o s o b n e j  ko m i s y i ,  
czyl i  t eż  raczej  k o m i s y i  o r d y n a c y j n r j  sp r a w  Izby? 
T a k  w n i o s e k  V i n e k e g o ,  jak  ca ła  d y s k u s y a  j e s t  
t y l ko  n o w ą  c h a r a k t e r y s t y k ą  n i e n a w i s t n e g o  dla nas  
u s p o s o b i e n i a  pruski ej  Izby a d z i e l n o ś c i  n a s z y c h  
p o s ł ó w  w tej Izbic  Jest  to zai s te  n o w y  rodzaj  
m ę c z e ń s t w a  p o l i t y c z n e g o  z a s i a da ć  w  Izbie  j a ko  
p o s e ł  nar odu ,  na k t ó r e g o  z a g u b ę  s p i k n ę ł a  s i ę  ta 
“ ba s a m a  w r a z  z r z ą d e m ,  i w y s t a w i a ć  s i ę  cią 
g l e  r o z m y ś l n i e  na poc i sk i  b e z s u m i e n n e g o  c y n i 
z m u  i n a j o c z y w i s t s z e g o  b e z p r a w i a ,  j e d y n i e  dla 
t e g o ,  a by  d a w a ć  ś w i a d e c t w o  o n i e p o i y t y c h  pr a
w a c h  n a r o du  P o l s k i e g o  w  o b e c  c a ł e g o  św ia t a  
c y w i l i z o w a n e g o .

N i m  pr z y s t ą p i my  do  s p r a w o z d a n i a  o d y s k u 
s j i ,  p o d a j e m y  i m i o n a  p o s ł ó w ,  którzy w n i o s e k  p o d 
pisal i :  Ż ó ł t o w s k i ,  L y s k o w s k i ,  hr.  Mie l żyński ,  B e n t 
k o w s k i ,  M o r a w s k i ,  hr.  M i e l ż y ń s k i ,  P i l a s k i ,  C h ł a 
p o w s k i ,  S t a b l e ws ki ,  Gutlry,  W y c z y ń s k i ,  lir. P l a 
ter,  Ż ó ł t o w s k i ,  Libelt .

D y s k u s y ę  zaga i ł  m a r s z a ł e k  Izby po z a m k n i ę 
ciu po r z ą dku  dz i c n e g o  w  s p o s ó b  n a s t ęp uj ą c y :

M a r s z a l e k :  P o w r a c a m y  t e r a z  do p r z e d m io 
tu ,  k t ó r y  n a s  p r z y  ro zp o częc iu  j o s ied zen ia  z a jm o w a ł ,  
do w n io sk u  D r a  N ieg o le w sk ie g o  i c z t e r n a s t u  innych 
posłów , w te j  r zeczy  m a  g los p o se ł  b a r .  \ i n e k o .

B a r o n  V in k e  m ów ił  n ieu p u śc iw szy  sw ego  m ie j 
sc a  n a  ł a w k a c h  Iz b y  i o b ja w ił  z d a n ie ,  że  t a k  o sn o 
w a  w n io sk u  po s łó w  po lsk ich ,  j a k  p r o p o z y c j a  m a r s z a ł 
k a  Izby-, a b y  w n io sek  te n  p o ru c zy ć  osobnej  k om isy i  
u sz e d ł  byt zup e łn ie  j e g o  u w ag i  n a  p o c z ą tk u  posie- 

. e il la- D o p ie r o  późnie j  „pozw oli ł  so b ie "  sz. pose ł
0 znaj  o mi <5 s ję z w n iosk iem ,  w te d y  n a s u n ę ła  się  t a k  
j e m u ,  j a k  k i lk u n a s tu  innym  p o s ło m  w ą tp l iw o ść  : czyli  
w n i o s ę '  ^  u łożony m oże  w ogóle  m ieć  m ie jsc e  w 
te j  I z b i e .  ». ą d z i  o n ;  że  w n j o sek p os łów  p o lsk ich  
sp rz ec iw ia  s ię  a r t .  1 . i 2 . k o n s t y t u c j i ,  w e d łu g  k t ó 
ry c h  to  a r ty k u łó w  w szy s tk i e części  m o n a rc h i i  w je j  
d z is ie jsze j  ob ję to śc i  s t a n o w ią  d z ie d z in ę  p a ń s t w a  p r u  
sk ie g o ,  a  g ra n ic e  ego p a ń s tw a  m o g ą  ty lk o  p rz e z  u- 
s t a w ę  być  zm ien ione .  S p rz e cz n o ść  ta" w y d a je  m u  się  
t a k  w a żn ą ,  że  „p o zw a la  so b ie "  u czy n ić  w n io sek ,  a ż e 
by  w niosek  p o s ła  N ie g o le w sk ie g o  i j e g o  to w a rz y sz ó w  
p rz e d e w sz y s tk ie m  odes łać  do kom isy i  o rd y n a c y jn e j ,  
(czyli p o r z ą d k u  sp ra w  izbowych),  a ż e b y  z d a ł a  sp raw ę :  
czy  w n io se k  t a k i  m oże  być p r z e d m io te m  o b ra d  w 
te j  Izb ie .

M a r s z a l e k  I z b y  odpow iedzia ł  n a  to  że w n iosek  
z ° s t a ł  m u  w ręczo n y  dop ie ro  przy za jęc ip  k r z e s ł a  m ar -  
aza łkow skiogo  t a k ,  iż  n iem ia ł  cza su  p rz e c z y ta ć  g 0 
d o k ład n ie  i ty lk o  t r e ś ć  j e g o  b y ła  m u  w iad o m ą ,  o p o p rz e -  

80  ro z w a g a c h  z aś  rów nie  j a k  o po w o d ach  
111 , ,a naJm n ie jsz e j  w iadom ości .  T łu m aczy  się  m ar-  

.̂-.Zas*ąguąwsz y  t a k  n ied o k ła d n ą ,  w iadom ość  o 
Tnecm ni U' " 0 ' <!W',skiego n i e u p o t r y w a ł  w n im  m c  zd io -  
m ó 5 ł  s ie  r 2yf?Uszcza} b o w ie m ,  aże b y  c z ł o n e k  Izby  
w iek  k r  i i u °7  n a  w n io se k  0  o d e rw a n ie  jak ię jk o l -  
r e s z t y  m Jn a ro b  af cej  b e r łe m  J .  K ró l .  Mości od 

I , U ' ( b r a w o !) P ó ź n ie j  ro zw aży w szy  c a łą  
osnow ę w m o  k u  d o k ładn ie j  n iez n a la z l  011 rów nież  w
nim  ejI 111 Vs ( y J- o d e rw a n ia  P o z n a ń s k ie g o  od  P ru s ) .  
Jed n ak że  o d e s łan iu  wniosku j  1 • • 1d t u l  . . . , „  -TT- , u te g o  do k o m isy i  o r d y n a 
cy jne j  j a k  c ice p.  incke  nie s to i  11a  p rz e sz k o d z ie ,  
I z b a  m oże  p o w z ią  n o w ą  u c h w a łę  w ce lu  p o in fo r 
m o w a n ia  się  dok ac m e jsz eg o  o zn ac ze n iu  rzeczo n eg o  
wniosku .  P o  n im  za  r a  g os m in i s t e r  s p r a w  w e w n ę 
t r z n y c h  h r .  S c h w e r in  „ d la  w y ja ś n ie n ia  s ta n o w isk a  
H z ą d u  w te j  k w e s ty i .“ T w ie rd z i  on w im ie n iu  B z ą -  
du,  że  m a r s z a ł e k  m a  slusznosc  co do p rz y p u sz c z a l -
1 ‘ości t a k i e g o  w niosku  w Izbie .  „ D la  R z ą d u  n ie  j e s t  
wniosek  te u  an i  n ied ogodnym  ani^ go b y n a jm n ie j  nio- 
*• łopoce.  W y j a ś n i a  on j a k  n a jd o b i tn ie j  ce le  i z a m ia -  
r J szan .  w n io sk o d aw có w  i w sk az u je  j a k  n a le ż y  o s ą 

dzać  to ,  co się  t e r a z  dz ie je  w W .  X .  P o z n a ń s k ie m .  
Z te g o  powodu wniosek  t e n  n ie  j e s t  R z ą d o w i  w cale  
n ie p rz y je m n y m  i R z ą d  wie, j a k i e  m a  w obce niego 
z a j ą ć  s tan o w isk o ,  / r e s z t ą  n iem a  R z ą d  nic p rzec iw k o  
w nioskow i p. V in e k e g o ,  chociaż  sądz i  z a ró w n o  jak  
m a r s z a ł e k  Izby ,  iż w niosek  p o s łó w  p o lsk ich  n ie m a  
p o d  w zg lędem  fo rm y  nic p rz e c iw n eg o  o r d y n a c j i  
I z b o w e j .“ (Dok.  n a s t . )

W  te j  chwili  o b ie g a  t u t a j  w ieść  n a d e s z ła  z 
W a r s z a w y ,  iż do P e t e r s b u r g a  w e z w a n a  z o s ta ła  przez  

j  c e s a r z a  d ' p u t a c y a  z o b y w a te l i ,  d la  p r z e d s t a w ie n ia  
k on iecznych  p o t r z e b  k r a ju .

Korespomlencye „Głosu/ 4
Fraków  22 .  m a rc a .

f  P o l i t y k a  s t r a c h u  z aw sze  i w szę d z ie  j e s t  d w u 
l icow a  a  więc n ik cz em n a .  Z n a n e  w a m  j e s t  z a p e w n e  
ro z p o rz ą d z e n ie  x ięc ia  G o rc za k o w a ,  d a to w a n e  z W a r 
szaw y  d n ia  2 d. lu te g o  ( 1 0 . m a r c a )  r.  b . , b r z m ią c e  
w t e  s ł o w a :  „D o sz ło  do m oje j  w ia d o m o ś c i ,  że  n i e 
k t ó r e  osoby p r z y c h o d z ą  do ró ż n y ch  w ład z  i n a m a 
w ia ją  u rzęd n ik ó w  do p o d p isy w a n ia  s ię  n a  o d d z ie ln y ch  
a r k u s z a c h ,  w celu d o łą c z e n ia  ta k o w y c h  podpisów' do 
n a jp o d d a n n io js ze j  p rośby ,  podanej  na  im ię  c e sa rsk ie  
p rz e z  m ie szk ań có w  k ró le s tw a  P o lsk ie g o .  Z a le c a m  
JYV. p a n u  ogłosić  w s z y s tk im  w ład zo m  p o z o s t a j ą c y m  
pod  j e g o  z a r z ą d e m ,  że po d o b n e  p o d p isy  p r z e c iw n e  
s ą  p o rz ą d k o w i  s łużby  i nie p o w in n y  być d o z w a la n e ."  
T a k ie  te d y  r o z p o rz ą d z e n ie  m ia ło  być r o z e s ł a n e  do 
w s z y s tk ic h  naczeln ików ' w ładz  w k ró le s tw ie  P o la k ie m .  
T y m c z a s e m  d o w ia d u ję  s ię  z w ia ro g o d n y ch  u s t ,  że  
ro z p o rz ą d z e n ie  t o  n a  p ro w in cy i  t ro c h ę  inacze j  w y 
g l ą d a  W sz y sc y  n a c z e ln ic y  p o w ia tó w  o d e b ra l i  od  
g u b e r n a to r ó w  c y w i ln y ch  p o lec en ie  ( se k re tn e )  x. N a 
m ie s tn ik a ,  k tó ro  o p o w ia d a ją c y  m i  o b y w a te l  w idz ia ł  
n a  w ła sn e  oczy, a  k tó re g o  t r e ś ć  j e s t  m n ie j  więcej 
t a k a :  i ż ,  pon iew aż  dosz ło  do w iadom ości  x ięc ia ,  że 
n i e k t ó r e  osoby u s i łu ją  n a m o w a m i  i p o s t r a c h e m  
w y z y sk iw a ć  p o d p isy  do w iad o m eg o  a d r e s u ,  wzywa 
z a t e m  g u b e r n a t o r  n a cz e ln ik ó w  p o w ia tó w ,  a b y  pod  
w ład n y m  sw'oim u r z ę d n ik o m  p o d o b n y c h  podp isów  
w p r o s t  z a b r o n i l i  p o d  o d p o w i e d z i a l n o 
ś c i ą ,  k a ż d e g o  zaś ,  k to b y  k o g o k o l w i e k  g r o ź b a m i  
lub  n a m o w ą  sk ła n ia ł  do podp isu ,  a r e s z t o w a l i  z 
u ż y c i e m  s i ł y  z b r o j n e j .  —  T a k  więc,  czego  się  
o b a w ian o  w y p o w ied z ieć  jawmie w W a r s z a w i e ,  to  z a 
r z ą d z o n o  s e k r e tn i e  n a  prow incy i .

Z p ew nego  t a k ż e  ź r ó d ła  d o ch o d z i  m ię  w ia d o 
m ość  o ro z w ią z a n iu  a k a d e m i i  in ż y n ie ró w  w P e t e r s 
bu rg u .  J e d n e g o  z u czn ió w  in s p e k to r  z a k ł a d u  s k a z a ł  
n ie s p raw ie d l iw ie  za  j a k i e ś  u ro jo n e  w y k ro c z e n ie  na  
k a r ę  d y sc y p l in a rn ą .  W sz y sc y  te d y  j e g o  k o led zy  w y 
s to so w a l i  do z w ie rzch n o śc i  p o d a n ie  s tw ie rd z o n e  p o d 
p is a m i ,  m ię d z y  k tó r e m i  dw óch  ty lk o  u czn iów  b rak ło ,  
w liczbie  s tu  k i lk u d z i e s ią t ,  św ia d c z ą c e  o n iew in n o śc i  ! 
u k a r a n e g o  i d o m a g a ją c e  s ię  s a t y s f a k c j i .  R e z u l t a t  
p o d a n ia  by ł  ten ,  iż uczn iom  do d o m ó w  r o z je c h a ć  się 
k a z a ń  1; a  p o n iew aż  ośw iadczy l i ,  że  n ie  m a j ą  o czein 
je c h a ć ,  w ięc  d a n o  ka żd e m u  p e r e g o n n ą  po 7ó  ru b l i  j  

n a  rękę .  J e d e n  z ty c h  uczniów p o w ró c i ł  św ieżo do 
rodz iców  w R a d o m s k ie .  —

O b y w a te le  p o w r a c a j ą c y  z W a r s z a w y  opow ia-  
d n ją  j a k o  aut ent yczn y  t a k t ,  o k tó r y m  n ig d z ie  m i się  
w z m ia n k i  c z y t a ć  n ie  z d a rzy ło .  N a  k r ó tk i  czas p rzed  
w y p a d k a m i  o s t a tn i e m i ,  p rz y b y ło  do W a r s z a w y  z M o 
skwy, K i jo w a  i C h a r k o w a  po dwóch w y s łan n ik ó w  od 
m ło d z ieży  p o lsk ie j  na  t a m te j s z y c h  u n iw e rsy te ta c h  
z o s ta jąc e j .  C zy  by li  m ięd zy  n im i  r e p re z e n ta n c i  i 7, 
in nych  u n iw e r s y t e tó w  r o s y j s k i c h ,  nie  u m ia n o  m i p o 
w iedzieć  z pew nośc ią .  U d a l i  oni s ię  do k o m i t e tu  
T ow . ro ln iczego  k r ó l e s tw a  P o lsk ie g o ,  o ś w ia d c z a ją c  w 
w im ien iu  sw o ich  ko legów , iż p o m in ą w s zy  in n e  z a 
w ad y  u t r u d n ia j ą c e  im n a u k ę ,  sa m  k l im a t  ty ch  m ie jsc ,  
w k tó ry ch  z o s t a j ą ,  szkod l iw y  j e s t  ich o rg a n iz m o w i,  
i że ty lk o  p rz y w ró c e n ie  u n iw e r s y t e tu  w W a r s z a w i e  
z a ra d z i ło b y  r a d y k a ln ie  z łe m u .  P r o s i l i  z a t e m ,  aże b y  
k o m ite t  T ow . j a k o  r e p r e z e n t a c j a  o b y w a te l sk a ,  z e 
chc ia ł  p oczyn ić  s to so w n e  k rok i  do w ład z ,  w  celu 
w y je d n an ia  d la  n ich  t eg o  d o b ro d z ie js tw a .  O d p o w ie 
dz iano  im ,  że  k o m ite t  n ie  j e s t  p rz e d s ta w ic ie le m  in 
s t y t u c j i  n a u k o w e j ,  że  p odobne  sp r a w y  c a łk i e m  w 
jego  z a k re s  n ie  w chodzą ,  że  z a t e m  n a  innej  d ro d ze  
o u w zg lęd n ien ie  sw ych  ż ą d a ń  czynić  powinni .  T ę ,  
inną  d ro g ę  u ł a tw i ł a  n iez m ie rn ie  a k a d e m ik o m  p o l i c j a ,  
k t ó r a  d o w ied z iaw szy  się  o celu  ich p rz y b y c ia ,  n a 
ty c h m ia s t  do  d o m ó w  w y je ch a ć  im  k a z a ła ,  d aw sz y  
n a w e t  po 2 0 0  z ip .  n a  k o sz ta  pod ró ży .

Z  P ł o c k a  d o n o sz ą ,  że  t a m  odbyło  się  t a k ż e  
nab o że ń s tw o  za  p o leg ły ch  w  W a rs z a w ie ,  w o k ta w ę  
ich śm ie rc i ,  z w ie lk ą  u ro c zy s to śc ią .  S a m  g u b e r n a t o r  
był n a  n iem  p r z y to m n y ,  ró w n ież  szk o ły  t a m t e j s z e  w 
żałob ie  z p ro fe s o ra m i  n a  czele. J e d e n  z o b y w a te l i  
z iem sk ich ,  w łaścic ie l  w ioski  o 4 w io r s ty  od  P ł o c k a  
odleg łe j,  z e b r a ł  c a ł ą  g r o m a d ę ,  i n a  j e j  czele ,  z k r z y 
żem  w rę k u  p r z y b y ł  do  m ia s ta .  W  p a r ę  dn i  p o tem  
odbyło  s ię  t a k ż e  u ro c zy s te  n ab o że ń s tw o  w sy n a g o d z e  
ży d o w sk ie j ,  p o d c z a s  k tó re g o  w szy s tk ie  sk le p y  p o z a 
m y k an o  w m ieśc ie .

Z  k ra k o w s k ic h  w ia d o m o śc i  n ie  m a m  w a m  n a  
t e r a z  o cze in  don ieść ,  p rócz  kw es ty i  w yborów . W i e 
cie j u ż  n a t u r a l n i e  o ich  o d ro czen iu ,  a  z a p e w n e  i o 
w y s tą p i e n iu  pu b l iczn eru  naszego k o m i t e tu  c e n t r a l n e 
go w yborczego .  K o m i te t  ten  z n a la z ł  b a r d z o  d o b re ,  
m ian o w ic ie  n a  prow incy i ,  p rz y ję c ie  i w ielce  j e s t  
czynny. Z e w sz ą d  z g ła s z a j ą  się  doń o b y w a te le  l i s to 
wnie, osob iśc ie  i t e l e g ra f a m i  po  o b ja ś n ie n ia ,  i n f o r 
m a c j e  i w skazów ki .  J u t r o  m a  on w y d a ć  z a p ro sz e n ie  
o b y w a te l i  m ie jsk ich  n a  ogólne  p rz e d w y b o rc z e  z e b r a 
nie,  m a ją c e  n a s t ą p i ć  w n iedz ie lę  lub  p o n ie d z ia łe k .—  
W c z o r a j  było z eb ra n ie  w r e s u r s ie  czyli k a s y n ie  n ie-  
m ieck iem ,  z w an e m  ta k ż e  r e s u r s ą  pow szechną .  Z a 
pro szen i  by l i  n a  to  z eb ra n i  u rz ęd n icy  i p ro feso ro w ie .  
G d y  j e d n a k  p. B l i tz fe ld  a d w o k a t  z a g a i ł  p o s ied zen ie

Tarnów 23 .  m a rc a .

(K.) Z łe  w ia d o m o śc i  don o szę  w a m  z t ą d  o 
w y b o ra ch .  A g i t a c y a , a ż e b y  ty lk o  u r z ę d n ik ó w  w y b ie 
r a ć  n a  posłów' w y b ie rać ,  t r w a  n i e p r z e r w a n ie  i z n ie-  i 
z m o rd o w a n ą  e n erg ią .  Ci p a n o w ie  a g i t a to r o w ie ,  z z a 
d z iw ia ją c ą  o t w a r t o ś c i ą , g ło sz ą  w s z ę d z i e , że  ty lk o  u- J  
rz ęd n ik  sp ro s ta  o b o w iązk o m  posła .  A to l i  t e  u m iz g a -  ! 
n i a  s ię  u rz ę d n ik ó w  do lu d u  w ie js k ie g o  o b i j a j ą  s ię  i 
b e zsk u te c z n ie  o zm ysł  j eg o  z d ro w y .  T a k  u a p rz y -  ! 
k ła d  p rz e d  k i lk ą  d n ia m i  w y zn a ł  b y ł  p e w ien  dobro-  j 
d u sz n y  n a cz e ln ik  p o w ia to w y  n a sz eg o  o b w o d u , j a k o  
m u  c h ło p i ,  gdy  ich z a p y t y w a ł ,  a ża l i  s ię  t e ż j u ż z g o -  ! 
dzili  na  osobę p rzy sz łe g o  p o s ła  i c zy b y  j e g o  n ie  o- ■ 
b r a l i ,  od p o w ied z ie l i :  „czy t eż  p a n ie  n a cz e ln ik u  eko-  j  

no m  g a d a  k iedy  co na  swego p a n a , c h o c iaż  t e n  czę- i  

s to  ź le  r o b i ? "  N a w e t  na sze  m ia s to  n ie  j e s t  wolne ! 
od  p r o p a g a n d y  w ty m  k ie ru n k u  d z ia ł a j ą c e j .  T o  spo- i 
w odow ało  o b y w a te l i  m ie jsk ich  do z g r o m a d z e n ia  s ię  j  

w czo ra j  w sali  r a tu s z o w e j  n a  p rz e d w y b o rc z e  p o s ie 
dzenie.  J e d n o m y ś l n ie  zgodzil i  s ię  oni n a  p. R u to w -  i 
sk iego ,  tu te j s z e g o  m ec en a sa .  C ie szy m y  się  z te g o  ! 
w y b o r u ,  bo to  m ąż  praw dziw ych  z d o ln o ś c i ,  m i łu ją c y  i 

k r a j ,  do te g o  z o d w a g ą  c y w i ln ą ,  a  j a k o  właśc ic ie l  
d ó b r  i od  k i lk u n a s t u  l a t  tu  p ub l iczno  z a jm u ją c y  s t a -  I 
nowisko

po n iem iec k u ,   ̂ z n a c z n a  część  obecnych  się  wyniosła .  
P o z o s t a ły m  o św iad czo n o ,  że  k o m ite t  r e s u r s y  z a w i ą 
za ł  się  w p r o w iz o ry c z n y  k o m i t e t  w y b o rczy  i p r o p o 
nu je  z g ro m a d z o n y m  p o s ta w ie n ia  k a n d y d a tó w .  T w i e r 
dzono n a s tę p n ie ,  że pon iew aż  m ia s to  K ra k ó w  s k ł a d a  
się  p rzew ażn ie  z t r z e c h  n a ro d o w o śc i :  n iem iec k ie j ,  
p o lsk ie j  i ż y d o w s k ie j ,  p r z e to  p rz y  w y b o rze  3ch  d e 
p u to w a n y ch ,  k a ż d ą  z n ich  u w zg lęd n ić  na leży .  —- P o 
s ta w io n o  n a s tęp n ie  d z ie s ięc iu  k a n d y d a tó w ,  a  d z ie s ię 
c iu  znów  innych  w y b ran o  z p o m ię d z y  obecnych ,  t w o 
r z ą c  z n ich  k o m i t e t ,  k t ó r y  m a  p o lecen ie  p o r o z u m i e 
nia się  z innem i k o m i t e t a m i  w yb o rczcm i.

z ac zę to  n a w e t  sk le p y  z a m y k a ć ,  ale  gdy k i c a l i  t u t e j 
szy a ezfo k u p ie c k ie g o  s ia n u ,  p.  Ig .  S.  sk lep y  swoje, 
p odczas  n ieobecnośc i  sw ej  z a m k n i ę t e , z o b u rzen iem  
n azad  o tw o rzy ć  i w y s ta w y  p o u y n o s ić  kaza ł ,  r e sz ta ,  
o b a w ia jąc  się  sk u tk ó w  n iem iłych ,  za  n im  poszła.  —

Z nad Strypy dn ia  2 2 . m arca .
N a  dniu 20 .  m a r c a  r.  b. z e b ra ło  s ię  w Bu- 

czaczu  ca le  o b y w a te l s tw o  o k o l i c z n e ,  n ie  m niej j a k  
m ie sz cz a n ie  i w łośc ian ie ,  n a  n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  za 
o f ia iy  po leg łe  w d m u  2 -j. i 27 .  w W a r s z a w i e .  M sza  
ż a ło b n a  i w ys ta w ie n ie  k a t a f a l k u  z o s t a ł y  su row o  z u- 
l z ę d u  w z b r o n i o n e ,  o d b y ły  s ię  więc  dw ie  m sze  zadu-  
s z n e ,  j e d n ą  m ia ł  c zc ig o d n y  d z ie k a n  m ie jsco w y ,  a  
d r u g ą  proboszcz  o b r z ą d k u  g re ck o  - k a to l i c k ie g o ,  ' jako 
z a  w spó lnych  ru sk ic h  i po lsk ich  b r a c i . synów  j e d n e j  
m a tk i .  W  m ie jscu  w zbron ionego  k a ta f a lk u  po ło żo n y m  
był p rz ed  o ł t a r z e m ,  r ę k ą  godnej  P o l k i  sp lec io n y ,  
k rzyż  z lau ró w ,  k w ia tó w  i głogów', i p o d o b n y  w ien iec  
n a d  k rz y że m ,  g od ła  chw ały ,  w ia ry  i m ęc ze ń s tw a .  P o  
m szy  ś\v. w ien iec  ten  ro z e rw a l i  obecni na p a m i ą tk i  
p o m i ę d 'y  s iebie .

Poznań 2 2 . m a rc a .
(.  J  W  d z is ie j sz y m  liście  c ią g n ie m y  da le j  roz- 

p rz e sz ły m  rzecz  n a s z ą  o p r a s i e  P o z n a ń

p ra sy  n ie m iec k ie j  P o -

. ,  o b ezn a n y  j e s t  t a k  ze  s p e c y a ln e m i  p o t r z e b a 
mi m ia s t a  , j a k  ró w n ie  z ogólnem i c a łeg o  k r a ju .  R a 
dz im y  ty lk o  o b y w a te lo m  i s t a r o z a k o n n y m , a ż e b y  w szy 
scy  poszli  z a  z d a n ie m  swego m a g i s t r a tu  i w y d z ia łu  
mii  j s k i e g o  i n ic  d a l i  się  b a ła m u c ić  z ło ś l iw y m  ludziom , 
iżby  w s k u te k  m ożebnego  n i e p o r o z u m ie n ia  n ie  o b ra n o  
t a k i e g o  p o s ł a , k tó r e g o  w łaśn ie  n ie  ch cem y .

T e m i  d n ia m i  o tw o rzo n ą  z o s t a ł a  u n a s  c z y te l 
n ia  d la  cze ladz i  rzem ieś ln icze j .  C e le m  j e j  j e s t  o b e 
z n ać  cze lad ź  z o b o w iązk am i  p r a c o w i te g o  r o b o tn ik a  i 
p ra w e g o  o b y w a te l a  k ra ju .  P r z y s t ę p n y  ich p o jęc iu  w y 
k ład  w iad o m o śc i  n a jp o t r z e b n ie j s z y c h  w g o d z in a ch  od 
p ra c y  wolnych  , k tó reg o  podjęło  s ię  i lk u z tu te j s z y c h  
n au czy c ie l i  g i m n a z y a l n y e h . d o k o n a  n a j s n a d n ie j  tego  
z a m ia ru .  R o z c z u la ją c y m  był w idok  z g ro m a d z o n e j  c ze 
ladz i  , k t ó r z y  w r z e t e ln c m  u z n an iu  d o b ro d z ie js tw a  t e 
g o ,  d z ięk o w a l i  z s e rc a  za ło ży c ie lo m  s t o w a r z y s z e n i a ,  
r a d u ją c  s i ę ,  że p rzysz łość  z a s ta n ie  ich  j u ż  u sp o s o b io 
nych  do p o w o ła n ia  , j a k i e  na  n ich  w k ł a d a  O p a t r z n o ść .

N ie m n ie j  i u te re s u ją c e m  j e s t  z d a r z e n i e ,  k tó ro  
od u s t  do u s t  k r ą ż y  w n a szem  m ie śc ie .  P r z e d  k i l 
k ą  d n iam i  z a sn ę ła  w  Bogu ś. p. Ł a p i ń s k a ,  m a t k a  t e 
r a źn ie jsz e g o  w ła śc ic ie la  d óbr  Ł o w c z ó w k a .  Z a  życia  
by ła  ona o p ie k u n k ą  ubogich  i s i e ro t .  T o  t eż  na  p o 
g rz eb  j e j  z całe j  okolicy  z g ro m a d z i ły  s ię  t ł u m y  ludu ,  
o d d a ją c  z m a r łe j  o s t a tn i ą  posługę .  G,]_v ,j[n w e z b r a 
nej n a te n c z a s  r z e k i  B ia ły ,  x i ą d z  n ie  m ógł się  do 
s ta ć  n a  m ie jsc e  do Ł o w c zó w k i  i o b a w ia n o  się  że 
zap o w ie d z ia n e j  m ow y p o g rz eb o w e j  j u ż  n ie  będzie,’ w y 
s t ą p i ł  p r o s ty  w i e ś n i a k ,  n ie  p o s i a d a j ą c y  n a w e t  p ie rw 
szych  n a u k ,  n a z w is k ie m  K a z im ie rz  W o j t a n o w s k i  z 
p r o ś b ą  do sy n a  n i e b o s z c z k i , iż b y  m u do z g r o m a d z e 
n ia  p rz em ó w ić  pozw’olil .  J a k o ż  na  p o d z iw  z g r o m a 
dzonych  z a im p ro w iz o w a ł  on o ra c y ę  , w k tó re j  obok 
z a s łu g  n i e b o s z c z k i , ro z w in ą ł  t r a f n i e  powody,  k tó re  0 - 
becny  p rz e d z ia ł  m ię d z y  w ło śc ia n a m i  a  d w o ra m i  s p r o 
w adziły ,  a p o b u d z a ją c  w ie śn iak ó w  do sz a c u n k u  i mi-  

j łości o w y c h  d a w n y c h  p a n ó w ,  o w ła d n ą ł  s e rc a  s łu c h a  - 
i czy  t a k  da lece ,  że ci r z e w n e m i  p ła k a l i  łzam i.

Z nad dolnego Prutu.
(L W.)  Żo  po w s z y s tk ic h  k o śc io łach  w W a r 

szaw ie  j a k o  i w P a r y ż u  o d b y w a ło  s ię  n a b o że ń s tw o  
z a  po leg łych  na dn iu  27 .  z. m. t o  was n a tu r a ln i e  
nie dziwi , a le  że  i w s to l ic y  B u k o w iń sk ie j  żal ten  
zn a laz ł  odgłos p o w s z e c h n y  i że  s ię  również  z p r o ś b a 
mi do B o g a  odn ies iono ,  t o  m o że  ty c h  z a d z iw ić ,  co 
nie w iedzą  czem  C z e rn io w c e  a  n a w e t  c a ła  r u s k a  
część  B ukow iny ,  D n i e s t r e m  a  P r u t e m  z a m k n ię t a ,  te  
r a z  j e s t  w p o r ó w n a n iu  do  te g o  czem  b y ła  p rz e d  l a 
ty  15, i to  p o m im o  w sze lk ic h  t a r a  i p rz e sz k ó d  p r ą 
dowa p o lsz cz en ia  s i ę , s t a w ia n y c h  p rzez  p ie rw sze g o  
n a m ie s tn ik a  B u k o w in y ,  k tó r e g o  o r g a n iz a c y a  racze j  
11a  k o lo n iz a to ra  i p r o t e k t o r a  c zesko-n iem ieck iego  ż y 
wiołu , n iże l i  n a  p o w sze ch n e g o  o p ie k u n a  B u k o w in y  
in a u g u ro w a ła .  - N a  d n iu  t e d y  14. m a r c a  o 10 g o 
dzin ie  z g r o m a d z i ł a  s ię  p u b l i c z n o ś ć , po n a jw ię k sz e j  
części po lska ,  w C z e rn io w c a c h  z a m ie sz k a ła  , do  k o 
śc io ła ,  gdz ie  k i r e m  c z a r n y m  z b ia ły m i  k rz y ż a m i  o s ło 
nione o ł t a r z e  i k a t a f a l k ,  j a r z ą c e m i  św ie c am i  l iczne- 
m i  okolony, z a s ta ła .  D o  1 1 g o d z in y  n ie m a l  s a m a  
płeć  p i ę k n a  s ię  z e b r a ła  by ła  — w  z u p e łn e j  lub  c z ę 
ściowej ż a ło b ie  —• po w szy s tk ic h  tw a r z a c h  j a w n ie  
p o zn ać  b y ło ,  iż se rce m  d o b rz e  p o ję to  chw ilę ,  i że 
n ie  d la  d e m o n s t r a c j i  s a m e j ,  a le  i s t o tn i e  d la  z a n ie 
s ie n ia  s k a r g  i p ro śb y  p rz e d  t ro n  W szec h m o c n e g o ,  tu  
się  z eb ran o .  J u ż  to  poczciwe n a sz e  P o lk i  w szę d z ie  
s ą  j e d n a k ie .  —  D u s z a  s ię  ro z rz e w n ia ła ,  w id z ąc  łzy 
w oczach  ich i ten  sm u te k  p ra w d z iw y ,  z p o w a g ą  po 
łączo n y  n a  tw a rz y .  —  E x e k w ia  s ię  odby ła  i m sz a  
św. aż  o to  po  u d e r z e n iu  11, kośc io l  s ię  z a p e łn i ł  
p łc ią  m ę s k ą  z ró ż n y ch  k las ,  s t a n ó w  i ró ż n eg o  w i e 
ku. C. k. u r z ę d n ic y  m ło d s i ,  a j a k b y  n a  ich  cze le  i 
d l a  o tu c h y  ich, o b ie lo n a  s z ro n e m  w ieku  g ło w a  z n a k o 
m ite j  osoby  z n an e j  n a m  j u ż  daw n ie j  Z se rd ec z n e j  
p rz y ch y ln o śc i  do k r a j u  i n a r o d u ,  d z iś  z c a łą  fa m i l ią  
sw o ją  ob rzęd o w i ż a ło b n e m u  u c z e s tn ic z y ł ;  t u d z ie ż  
a d w o k a c i ,  profesorów ' k i lk a  i p rz e ło żo n y  sz k ó ł  n i ż 
s z y c h ,  pow szech n ie  tu  p o w a ż a n y  i w ie lce  cen iony ,  
t a k  j a k  i we L w o w ie  p r z e d  k i lk ą  l a ty ,  z k ą d  go tu  
p rz en ie s io n o ,  —  da le j  m ło d z ież  sz k o ln a ,  m ie szczan ie ,  
p ro fesy o n iśc i ,  k i lk u  s t a r o z a k o n n y c h , o b y w a te le  w ie j 
scy, szczeg ó ln ie j  O rm ia n ie ,  r e p re z e n ta n c i  żyw io łu  p o l
sk ie g o  n a  wsi w' ru sk ie j  części B u k o w in y ,  a  k tó ry ch  
u sp o so b ien ie  d la  n a s  p rz y c h y ln e  z n an e  j e s t ; a  n a w e t  
i z n a jz n a k o m i ts z y c h  fam il i j  B u k o w iń sk ic h  k i lk u  0 - 
b y w a te l i ,  choć  n a ro d o w o śc ią  i r e l ig ią  n a m  zup e łn ie  
obcy,  o becnośc ią  s w ą  p r z y  n a b o że ń s tw ie ,  w s p ó łu d z ia ł  
swój w' ż a lu  naszy m  o k a z a l i .  P o  t r z e c h  m sz ac h  ż a 
łobnych ,  rozesz l i  s ię  w szy scy  z c ichą  p o w a g ą ,  godną  
ta k ie j  u ro c zy s te j  chwili .  N a  z ak o ń czen ie  j e d n a k  n a d 
m ie n ić  m u szę ,  iż  w dz ięczn o ść  w in n iśm y  p a n u  M. o 
b e cn e m u  n a cz e ln ik o w i  B u k o w in y ,  k tó r y  z a a m b a r a s o -  
w a n ą  p o l icy ę  p r z e k o n a ł ,  iż śm iesznym  b y  by ło  
w z b ra n ia ć  k o m u  s ię  m odlić .  P o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a

p o c z ę tą  w 
skie j .

P o d c z a s  ro z k o szo w an ia  
z u ań sk ie j  p rz ec iw  n a m ,  m i l c z a ła ,  j a k  p o w ie d z ia n o ,  
n a s z a  n a jz u p e łn ie j .  O d z ie n n ik u  p o l i ty c z n y m  nic b y 
ło m ożn a  m y ś l e ć , bo b ied n y m  d r u k a r z o m  n a sz y m  
p rz e d s ta w ia ła  się  c iąg le  g roza  z a p ie c z ę to w a n ia  p ra s ,  
z a m k n ię c ia  d r u k a r n i ,  o d e b ra n ia  k o n c e s j i  N ie  p o 
z o s ta w a ło  więc nic i n n e g o ,  j a k  p o d d a ć  s ię  i c z e k a ć  
lep s z y c h  czasów. T y m c z a s e m  sz ły  ró ż n y m  i e n e r g i 
c znym  b ieg iem  śro d k i  re  r e sy jn e  przec iw  s ła b y m  sz c zą t  
k o m  t a k  p e ry o d y cz n e j  l i t e r a tu r y ,  j a k  x i ą ż k o m  p o lsk im  
w W .  X .  P o z n a ń sk im .  „ P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i " ,  co 
dz ięk i  w y z n aw an y m  p rz e z  s ię  z a s a d o m  z a c h o w a w 
czym , d o z n aw a ł  p rzez  cza s  t r w a n ia  innych  p ism  p o 
l i ty czn y ch  p o lsk ich  pew nej  w z g lę d n o ś c i ,  p o czą ł  o d t ą d  
być  ró w n ie  w s k az y w a n y ,  o s k a r ż a n y ,  z a b i e r a n y  p o l i 
cy jn ie .  W o jn a  k r y m s k a  b y ła  e p o k ą  k a lm in a c y jn ą  p o 
do b n y ch  w e x ac y j .  T a k  n. p. z rew id o w a n o  w s z y s tk ie  
x ięg n rn ie  po lsk ie  w P o z n a n iu  i z e b ra n o  z ic h  c z y 
te ln i  w sze lk ie  u tw o r y  M i c h a ł a  C z a jk o w sk ie g o ,  k tó ry  
d o k a z u ją c  n a  T u re c z c z y ź n ie  j a k o  S a d y k  B a s z a ,  r.ie 
m ógł w edług  d . .m n ie m ań  p o l i c j i  n a sze j  p ra so w e j’, pi 
sać  daw nie j  rz ec zy  n ie  w innej  t r e śc i .  Posz l i"  więc 
w s k u t e k  t eg o  p ra w d z iw ie  O m a ro w e g o  z a p a łu  n a  p o 
k u tę  n ie  ty lk o  j u ż  b u tn e  p o s ta c ie  S t e f a n a  C z a rn iec k ieg o ,  
W e r n y h o ry  i K i rd że leg o  , a le  n a w e t  b lad a  i n iew iu- 
A n n a , w y d a n a  sw ego czasu  w P e t e r s b u r g u !  — N a  
t a k ą ż  s a m ą  p o k u tę  posz ły  „ W i e c z o r y  pod  L i p ą "  S ie -  
m ie ń sk ie g o  , ogłoszone  p o p rz e d n io  w P o z n a n iu  s a m y m  
r. 1 8 4 5  za  p o zw o len iem  c en z u ry ;  t a k i  s a m  ło? n a 
re szc ie  s p o tk a ł  „ P i o s e n k i "  w y d an e  n a k ła d e m  R e y zn e -  
r a  w P o z n a n iu ,  uw oln ione  j u ż  w y ro k ie m  s ą d u  p r z y 
s ięg łego  r. 1 8 4 9 .—  M o n u m e n ta ln y m  j e d n a k ż e  p o jaw em  
z owych c zasó w  p o z o s ta n ie  p ro c e s  w y t o c z o n y ' p rz e z  
w szy s tk ie  t r z y  in s ta n e y e  z m a r łe m u  w r. 1 6 2 2  poecie  
w ie lk o p o ls k ie m u ,  K a sp ro w i  M ia sk o w s k ie m u .  R zecz  
m ia ła  s ię  n a s tę p n ie .

N i ę g a r z  Z u p a ń s k i  p o s ta n o w i ł  o g łos ić  n a sz e  w y 
d a n ie  poe tów  po lsk ich  z X V I  i z X V I I  w ieku.  K a  
s p e r  M ia sk o w sk i  z k o m e n ta rz e m  p r o f e s o r a  J a n a  R y  
r a a r k i e w ic z a ,  m ia ł  s z e re g  t e n  ro z p o c z ą ć  M ia sk o w  
sk i  żył w ep o ce  w rz ąc y c h  n a m ię tn o ś c i  r e l i g i j n y c h , a 
s to ją c  po s t r o n ie  k a to l i c y z m u ,  n a p is a ł  m iędzy  in n em i  
. .L is t  M a rc in a  L u t r a  z p ie k ła  do  sw o ich ."  Z d a j e  się , 
Ze w k ażd e m  u cy w i l iz o w an y m  s p o łe c z e ń s tw ie ,  n ik t  
w liście  t y m ,  z a m iesz c zo n y m  ra z e m  z in n em i  poezy  
a mi w k o m p le tn y m  ich z b io rze  , n ie  m ógł u p a t r y w a ć  
nic i n n e g o , j a k  zw y cz a jn y  po m n ik  j ę z y k o w y  z X V I .  
w i e k u ,  j a k  p o m n ik  d a le j  w rz ą c y c h  n aó w ez a s  n a m ię  
t n o ś c i , k t ó r e —  d z is ia j  n ik o m u  n erw ów  n ie  p o ru sz ą .  
In a cz e j  z d aw a ło  s ię  n a sz e j  ó w czesne j  a d m i n i s t r a c j i .  
W  „ L iśc ie  L u t r a " ,  n a p i s a n y m  oko ło  r. 1 5 8 0 ,  podo 
ba ło  j e j  s ię  w idz ieć  o b r a z ę  re lig i i  lu te r sk ic j  w ed ług  
b rz m ie n ia  i p o s ta n o w ień  dz is ie jszego  Lodexu k a rn eg o ,  
n choć in s ta n e y e  s ą d o w e  o d rz u c a ły  j e d n a  po d r  u a b  j  
po d o b n e  o s k a r ż e n i a , n ie  w a h a ł a  s ię  a d m i n i s t r a c j a  
r o z p o r z ą d z a j ą c a  p ro k u r , t to ry u m i  w ra c a ć  t r z y  r a z y  do 
s z tu r m u ,  p rzec iw  n ieboszczykow i M ia sk o w sk ie m u .

P ó ź n ie j  n i e c o ,  w lu ty m  r. 1 8 5 6  p o d o b a ło  s ię  
n a sz e j  a d m i n i s t r a c j i  z a p i e c z ę to w a ć  p r a s ę  d r u k a r z a  
M e r c  ba cha  , —  ponieważ, na  z am ó w ien ie  p u łk o w n ik a  
N ie g o le w sk ie g o  d ru k o w a !  d o s łow ny  p r z e k ł a d  po lsk i  
sp r a w o z d a n ia  s ten o g ra f iczn eg o  z p o s ie d ze n ia  Iz b y  d r u 
giej  p ru s k ie j  dn ia  8 . lu teg o  1 8 5 6 .  D o d a ć  n a leży ,  iż 
n a  p o s ie d ze n iu  te in  wytoczy ł  p o se ł  J ó z e f  M o ra w sk i  
fo rm a ln y  a k t  o s k a r ż e n ia  w ład zo m  a d m in i s t r a c y jn y m  
W .  X .  P o z n a ń s k i e g o  o b e z p ra w n e  w p ły w a n ie  na  w y 
b o ry  w r. 1 8 5 5 ,  a m ian o w ic ie  o r o z d z ie ra n ie  ze  s/.kó 
d ą  n a rodow ośc i  poU kic j  o k rę g ó w  w yborczych .

P ó ź n ie j  j e s z c z e  w lu ty m  r.  1 8 5 7  po low ano  z 
d z iw n ą  z a c ię to ś c ią  n a  b r o s z u r ę  p u łk o w n ik a  N ie g o le w 
sk i e g o ,  og łoszoną  w L ip s k u ,  pod  t y tu ł e m  . .W o la  k r ó 
lew sk a  i j e j  w y k o n y w an ia  w \V.  X .  P o z n a ń s k im ."  
B ro s z u ra  p o m ie n io n a  n ie  by ła  w ła śc iw ie  n iczem  w ię 
cej , j a k  n iew in n y m  z b io re m  k o re sp o n d e n c j i  p u łk o 
w n ik a  N ie g o le w sk ie g o  z n a c z e ln y m  p r e z e se m  P u t t -  
k a r a m e r c m ,  w k w e s ty i  u ż y w a n ia  j ę z y k a  p o lsk ieg o  w 
c zy n n o śc iach  u rzęd o w y c h .  W  celu  w y s z u k a n ia  u.su- 
n ionych  , j a k  m n ie m an o  , e x e m p la r z v  te j  b ro szu ry ,  o d 
b y to  n a w e t  r e w i z j ą  w m ie sz k a n ia  c iężko ch o reg o  p u ł 
k o w n ik a  N ie g o le w s k ie g o ,  k tó ry  też  w k i lk a  dni p o 
te m  u m a r ł .  N a r e s z c i e  p oda ł  też  podobno  w m em o- 
ry a le  o s t a n ie  rz e c z y  w W.  X .  P o z n a ń s k i e m  p ew ien  
r a d z c a  r e g en c y jn y  p r o j e k t  o d e b ran ia  k o n se n su  x  i C z a r 
niom  Ż u p n ń sk ieg o  i K a m ie ń sk ieg o  w P o z n a n iu  p o 
niew aż  się  sam erni  ty lk o  n a k ła d a m i  p o tsk iem i  t r u d n ią  
B y ło  to  w k w ie tn iu  r. 1 8 5 7 :  w m a ju  te g o ż  roku  z o 
s ta ł  ten ż e  r a d z c a  r e g e n c y jn y  u s u n i ę ty  7. P o z n - n i a  a  
w ex ac y e  podobnego  r o d z a ju  u s ta ły ,  choć s w ,b o d a  j e s z 
cze n ie  n a s t ą p i ł a .  *

7  u p a d k ie m  m in i s t e r s t w a  M a n te u f la  o d e tc h n ę ła  
n a s z a  p r a s a  cokolw ąek; z 1 . s ty c z n ia  1 8 5 9  zaczął  
w ychodzić  - D z ie n n ik  P o z n a ń s k i " ;  N a d w iś la n in "  ro z 
s z e rz y ł  sw e k o lu m n y :  w l i t e r a t u r z e  x iąż k o w e j  zac zy 
n a ło  s ię  o b jaw ia ć  w ięce j  ru c h u  i życia .  O becn ie  je 
d n a . iżc  p o c z y n a ją  się znów  p o k a zy w a ć  s y m p t o m a t i  
pew n e j  r e a k c y i .  T a k  n. p. z a k a z a n o  ze  s ty c zn iem  
r. b. „ W ia d o m o ś c i  P o l s k i e " ,  w ychodzące  w P a r y ż u  ; 
ta k  dniej  u le g a ją  „ D z ien n ik  P o z n a ń s k i"  i „ N a d w iś la -



nin* co chwila policyjnym konfiskacyom, a  ja k  się 
dalej rzeczy obrócą trudno przewidzieó. W  każdym 
razie je s t to p rzed m io t, na który w przyszłych n a 
szych korespondencyach baczną będziemy zw racali 
uwagę.

P. S. Słusznie uważaliście wiadomość o śm ier
ci K arola L ibelta zamieszczoną w „K uryerze W ileń
skim ” za fałszywą. L ibelt je s t zdnjw, a znajduje się 
obecnie jako poseł na sejmie w Berlinie.

Przegląd polityczny.
Dyrnisya M u c h a n o w a , n ab o żeń stw o  za p o 

le g ły c h  odp ra w io n e  w  P etersburgu  pod bokiem  
Cesarza A lexan dra ,  św ia d c z y  o postęp ie  sprawy  
polskiej.

W e w n ę tr z n a  sy tuacya  Francyi rów nież  jest  
sprzyjającą sp raw ie  naszej. P ow iern ik  N apoleona  
hr. P ers ig ny , p rób o w a ł  dotąd różnych dróg do  
usta lenia  s ię  rzą dó w  i dynasty  i Cesarza. P raco 
w a ł  on usilnie nad zbliżeniem  do Cesarza stron
n ictw a roja lis tów  i k on se r w a ty s tó w . Z ach o w a n ie  
s ę  p r ze w o d z c ó w  teg o  stronnictw a w  Izbie usta
w o d a w cz e j  zn iszczy ło  w sze lk ie  nadzieje, jakie p o 
kładał  Cesarz w  planach s w e g o  ministra. Otoż 
V' idzi teraz hr. P ers ig n y  n iezbędną  k on ieczn o ść  
przerzucenia  punktu g r a w ita cy jn ego  dla rządów  
N ap o leon a  w ięc e j  na l e w o  i z s tron n ic tw em  p o -  
s t ę p o w e m , d em ok r a ty c z n e m  zaw iązać  przymierze.  
P ierw szym  o b ja w e m  tak iego  sojuszu  ma być  w y 
pow iedz iana  ja w n ie  przez rząd sym patya  dła 
sp raw y  w łosk ie j  i polskiej.

Z W ło c h  d ostajem y dzisiaj w ia d o m o śc i  na
der zawiłej  natury. M ó w ią ,  że  za łoga  francuzka  
w  R zym ie  p o w ięk szon ą  zostan ie  dz ies ięc iom a ty
siącam i Francu zów , podczas gdy w  tym  sam ym  
czasie  o czek u ją  WJosi zupełnej e w a k u a c y i  ś w ię 
te g o  miasta. W ia d o m o ś ć  o w z m o c n ie n iu  załogi  
francuzkiśj popierają d o n ie s ie n ie m ,  jak oby  Ce
sarz austryacki miał pisać do N apoler ), że wojna  
w e  W ło s z e c h  staje Się już dzisiaj óędną p o 
trzebą. W  zw iązku  z tern zdaję ;; b yć  d on ie 
s ien ie  p ó łu rzęd o w ej  „la Presse". e w  W e n e c -
k iem  odbywają  s ię  „podejrzani r u ch y  wojsk
austryackich", k tóre zapow iadają  ja k ieś  blizkie
w ypadki. Zląd w noszą  n iektórzy, że  tak znaczne  
w z m o c n ie n ie  załogi w  R zym ie  m a to tylko na 
celu , aby w  razie potrzeby m ó g ł  m ie ć  N apoleon  
w e  W ło s z e c h  d o ś ć  znaczną armię, g o to w ą  wziąć  
u d z ia ł  w  g rożących  w yp a d k a ch . Inni utrzymają,  
że  ruchy  w ojsk  austryackich  n ie  tyczą s ię  W 7och  
ale Serbii, gdzie  A uslrya na w łasną  rękę  c h ce  
in terw en iow a ć . W ie le  d z ien n ik ów  dodaje  do tej 
ostatniej w ia d o m o ś c i ,  że przek roczen ie  granicy  
serbsbiej ,  m ia łob y  dla Austryi te sa m e  następstw a,  
c o  n iegd yś  przekroczen ie  Tyczynu .

A gilacya w  B ośn ii  i w Czarnogórze wzrasta  
coraz w ięcej .  D on oszą  z S c u t a r i , że M on ten e-  
gryni mają już 2 0 . 0 0 0  ludzi pod bronią. W o j 
sko  tureckie  w aha  s ię  z uderzen iem  na nich  ze  
w z g lę d u  na francuzk iego  konsu la , który M onte-  
n eg r y n o m  w id o c z n ie  sprzyja. Z K onstantynopola  
n ad esz ły  rozkazy niezważania  na żadne p rzed
staw ienia  kanzalów.

W  pruskiej Izbie d ep u to w a n y c h  w y s to so w a ł  
B en tk ow sk i  w niosek  podpisany  przez p os łó w  p o l
sk ich , ty c z ą c y  s ię  sp raw y  języka p o lsk iego  w  W .
X. P o znań sk iem . R ozp o czę ła  s ię  walka m iędzy  
Izbą d e p u to w an y ch  a Izbą p an ów  w  kw esty i  p o 
datków . Izba p an ó w  c h ce  ca ły  ciężar p od atk ów  
zw alić  na niższe stany i za trzym ać te przywileje,  
które doląd  wyrobiła sob ie  u rządu. W  ob ec  
tak ich  za c h c e ń  zagro żo ne  jest dzisiejsze m in ister
s tw o  p rusk ie ,  k tó r e ,  z w yjątk iem  sp ra w y  n i e 
s z c z ę ś l iw e g o  X. P o znań sk iego ,  mieni s ię  b yć  li- 
b era lnem .

Nad w sze lk ie  przypuszczenie  wikła s ię  zn ow u  
i grozi w ojn ą  spraw a d u ń sk o -n ie m ie c k a .  * S tany  j 
h o lsz tyńsk ie  n ie c h c ą  przyjąć k ró lew sk ich  propo-  
zycyj a król nierad w ięc e j  dać. N ie m c y  widzą  
już blizką w o j n ę ,  a m in ister  angielski m ó w ią c  j 
w' tej sp raw ie  przed par lam entem  tyle tylko ku  
u spokojen iu  starej E u rop y  m ó g ł  p ow iedzieć , że  
w e d łu g  je g o  zdania przed s z e śc io m a  m ies iącam i  
ta wojna rozpocząć  s ię  n ie  m oże.

Na in terpelacye  w  spraw ie  polsk iej w  an
g ie lsk im  parlam encie  odpow iadają  m in is trow ie , że  
d ep esze  a n g ie lsk iego  k onsu la  z W ar sz a w y  przed
ło ż o n e  b yć  nie m ogą, i że W arszaw a  w  o b e c  
p r o w o k a c y j  okaza ła  w ielk ie  u m iark o w a n ie .

S p r a w y  w ę g ie r sk ie  wikłają s ię  coraz bar
dziej. D eak  og łasza  o d p o w ied ź  na okolnik  korni- 1

talu z a g r z e b s k ie g o , w której m ów i m iędzy  in-  
nemi, że s tosun ek  Kroacyi z W ęg ra m i u w aża  za 
zerwany, jeśli  Kroaci obeś lą  radę państwa.

Korigregacya m unicypalna  m iasta F iu m e,  
b ę d ą cego  w  stanie oblężenia , u ch w a li ła  o d p o 
w iedź na w e z w a n ie  magistratu zagrzebskiego ,  
aby sejm  w Zagrzebiu  o b es łać ,  tem i s ł o w y : „F iu 
m e  p ra g n ie ,  aby w szystk ie  ludy Austryi miały  
jak n ajw ięcej  sw o b ó d  o b y w a t e l s k ic h ; pon iew aż  
jednak sa m o  m iasto  je s t  w  tern p o ło ż e n iu , że

. dla s ieb ie  nic u czy n ić  nie m oże ,  n iep odob na  mu  
zrobić c o ś  dla drugich".

Korespondencye „Głosu.*
Wiedeń, 23. marca.

5  N ajważniejszą ciągle ze spraw  wewnętrznych, 
spraw a węgierska, zdaje mi się, że się stanowczo 
dopiero zakończy na sejmie. Układy przygotowaw
cze, które się tu toczyły, pozostały w głównych 
punktach, podług wiadomości godnych wiary, bez 
skutku. W ładza środkowa trzym a się niewzruszenie 
zasad wypowiedzianych w dyplomie i w reskryptach 
ostatnich Cesarza. W ęgrzy sta ją  przy swej dawnej 
konstytucyi. T am ta chce w gruncie centraliza- 
cyi konstytucyjnej austryackiej, ci unii personal
nej. D la tam tej R ada P aństw a je s t jedynym dla o- 
gólnyeh interesów, organem ; dla tych sejm węgier
ski ma dopiero sposób załatw iania tych interesów o 
ile one W ęgry obchodzą, obmyślne. Hrabiowe Apponyi 
i Ma i la th , k tórzy powtórnie naradzali się nad temi 
kwestyami z M inistram i w W iedniu, odjechali na 
nowo do Pesztu, i dzienniki tam tejsze powiadają, że 
porozumienie zaszło tylko w pewnych rzeczach pod
rzędnych, a nie owych głównych. Czy w takim  s ta 
nie rzeczy Cesarz sam otworzy sejm w Budzie nie 
wiadomo. W ybory do Sejmu się kończą i Są jednej 
pod względem zasad barwy. Tu przem aga mniema
nie, że rząd będzie m usiał w końcu ustąpić.

W  Chorwacyi zw rot ku połączeniu się z W ę
gram i znowu wyraźny i silny. W  Zagrzebiu kon- 
gregacya kom itatowa postanowiła ż a d n y c h  p o s ł ó w  
d o  R a d y  p a ń s t w a  n i e  w y p r a w i ć ,  dopóki sejm 
węgierski i sejm chorwacki, nie wyrzekną o stosunkach 
wzajemnych między W ęgram i i Chorwacyą. P o sta 
nowienie to  rozesłane zostało po całym kraju. Nad- 
żupan kongregacyi zagrzebskiej, oświadczył, że Chorwa- 
cya chce pozostać, ja k  była przez la t 800 z W ęgra
mi, jeżeli W ęgrzy ze swej strony uznają autonomię i 
równouprawnienie tego kraju.

Pow iadają, że Cesarz osobiście przychyla się 
do ruchu madyaro-sławiańskiego i że nawet zm ienia 
dawniejszy swój sposób zapatryw ania się na słowiań
szczyznę turecką. Zaczynają tu  i ówdzie mówić, że 
pod tym  względem, pokazuje się pewna dążność do 
zb liżen ia  się do F ran cy i. L ecz  stan ie  zapew ne temu 
na przeszkodzie, z jednej strony polityka we Włoszech, 
z drugiej ta myśl, która przem aga w tutejszym  g a
binecie, że A ustrya je s t państwem niemieckiem. Mo
dyfikując te dwie strony, A ustrya mogłaby się pod
nieść i mieć jeszcze św ietną przyszłość. Czy sejmy 
i R ada Państw a na to wpływa, obaczymy wkrótce.

Keakcya je s t we wszystkiem za polityką trad y 
cyjną. Ona wprawdzie w sejmach i w Izbie niższej 
R ady Państw a, będzie m iała glos słaby. A le w Izbie 
wyższej może być przeważną. P rzytem  liberaliści 
zwłaszcza tu tejsi, trzym ają s :ę N iem iec, i są p rze
ciw Francyi i Anglii we W łoszech. Mogą więc tylko 
prowineye wyrobie zm ianę system u tak na zewnątrz 
ja k  wewnątrz. Je s t to wielkie i ważne powołanie.

W ybory prawie w;szędzie skończone. Ogólny 
rezu lta t je s t  odpowiedni dążeniom konstytucyjnym i 
narodowo-federacyjnym.

Cyrkularz pana Muchanowa o którym  doniosły 
dzienniki, uważanym je s t tu ta j za ostatni krok do upad
ku tego urzędnika. C e n z u r a ,  nie zaś c e n z u s ,  jak  
wydrukowaliście w depeszy teleg. z W arszaw y ma 
być ulżoną.

znanego au to ra , gon. *ekr. tow. „Yindobona**, na 
W iedeniu naucz, realn. szkól Czedik’a, L andstrasse: 
Aug. Zang‘a właśc. dzień. „P resse“ 482 gł. Izba 
band. wiedeńska w ybrała swego prezydenta Ant. Duck 
spedytora Szym. W interste in , fabrykanta Józefa Rek- 
kenschuss i budowniczego Leopolda M ayera (który 
nie je s t członkiem Izby). O wyborze byłego m ini
s tra  hr. DoblhofPa i byłego wiceprezydenta hr. Kalch- 
berga jużeśm y donosili. W  gronie właścicieli wiel
kich posiadłości niższo-austryackich obrano między 
inneini opata z M olk, ministrów lir. Rechberga i lir. 
Wickenburg.

—  N a sejm bukowiński wybrano: w Suczawie 
z gmin wiejskich Adam a Jaworskiego gosd. z m iasta, 
A brah. P runkuła n o ta r ., m iasto S eret rad. nadw. Mi- 
kulego, okr. wiejski Kimpolung Eudoxiusza Hor- 
mnzakiego, Gurahum ora nacz. powiat. Tustanowskie- 
go. —- W  jednym z okręgów wyborczych w Czechach 
został wybrany znany w naszym kraju były radzca 
sąd, Szlach. a te raz  prezydent sądu kraj. E. W ei- 
dele.

K r o a c y a .  Urzędowa gazeta wiedeńska donosi, 
że Cesarz przyjął wniosek patryarchy R ajacića aby 
kongres narodowy serbski byłego okręgu adm inistra
cyjnego serbskiego zgromadził się na dniu 28 (16) 
m arca 1861. Ma on się składać z biskupów nieunic- 
kich Nowego S a d u , Tem eszwaru i W erszecu, z 25 
po«łów duchownych a 50 świeckich. Oraz upoważnił 
Cesarz patryarebę R ajacića, aby rozpisał wybory na 
tenże kongres. W zględem podziału posłów duchow
nych i świeckich i względem warunków wyborczych 
zatw ierdził Cesarz ordynacyę wyborczą ułożoną przez 
patryarchę R ajacića niezm ieniając jednakże liczby 
i podziału posłów do zwyczajnych kongresów naro 
dow ych, postanowionych w reskrypcie objaśniającym 
narodu illirskiego z d. 16 lipca 1 7 79. (?) O treści tego 
listu odręcznego zawiadomił Cesarz prezydenta dy- 
kasteryi nadwornej kroacko-slawońskiej.

— Rozporządzeniem  z d. 14 m arca ustanawia 
radę nam iestniczą dla królestw  Dalm acyi, Kroacyi 
i Sławonii zam iast dotychczasowego namiestnictwa 
w Zagrzebiu. Urzędować zaczyna ta  rada namiestni- 
cza 26 m arca 1861. Mianowani są przy tej radzie 
nam iestn iczej: ltadzcą  nadwornym dotychczasowy
c. k. radzca nadworny w Zagrzebiu Ant. Rubido de 
Zagorje; radzcam i namiestnictwa, dotychczasowi radcy 
nam iestnictwa w Zagrzebiu Jan  Danbaci de Dolje, 
Mikołaj Melincević de Ilalić , i Moiżesz B attić , p re
zes Sądu urbaryalnego pierwszej instancyi w Osieku, 
Jan  Jurkovic i dotychczasowy sekretarz przy na
miestnictwie w Zagrzebiu Svetozar Kusevis. Hono
rowymi radzcam i nam iestnictwa z prawem zasiadania 
i głosowania mianował C esarz: biskupa belgradz
kiego oraz koadjutora dyecezyi Zeng Dr. W acława 
S o ić ; hrabiego Dyonizego Sermage de Szoraszedvar 
i byłego nadzwyczajnego radzcę państwa Ambrożego 
Vranyezony de Dobrinowia.

N a sejm  bukow iński w ybrano posłam i w o k rę 
gach w ie jsk ich : w S toropnicu  w ł o ś c i a n i n a  T l u i t z  i
w Lastaw nej włościanina Grzegorza Tureckiego, w 
Kotzmaniu naczelnika Prokopowicza; z izby handlo
wej czerniowieckiej wybrano prezydenta izby handlo
wej W ilhelm a Al t ha ,  i w iceprezydenta tejże izby 
Izaka Rubinstein.

Dziennik ustaw  państw a z d. 23 m arca ogła
sza zakaz wywozu i przewozu broni i anmnicyi do 
Bośnii.

Anglia.

Austrya.
- D zisiejsza W iedeńska G azeta zaw iera no- 

minacye Radzców S tanu : dotychczasowych radzców 
państw a Karola bar. Geringera., Franc, hr. M ercandin 
M aur. hr. Almasy, Lud w. bar. F liesser i Metelego, bar. 
O zegowica, dalej dotychczasowego prezydenta prefek 
tury finan. w Wenecyi, Ludw. Holzgethan i radzcę minis, 
w m inisterstwie sprawiedliwości Ju liusza Quesar.

Lir. Em erich B attliiany został na własne żąda
nie uwolniony od posady nadżupana zaladzkiegó ko
m itatu.

— Gl. Filippowić został mianowany komisarzem 
cesarskim  przy serbskim  narodowym kongresie.

— Dzienniki w iedeńskie i czeskie ogłaszają sku
tki wyborów na sejm y wszystkich prawie prowiucyj. 
Ponieważ nie masz między niemi imion znajomych 
w naszym kraju  (oprócz niektórych członków mini- 
steryum  , niektórych posłów z r. 1848 nareszcie k il
ku literatów  wiedeńskich i czeskich), przeto nie po 
w tarzam y tych sprawozdań tern bardziej żeśmy już 
o nich wspominali. W  ogóle przeważa prawie wszę
dzie dotąd przy wyborach stronnictwo wolnomyślne. I 
Przytaczam y z rezu ltatu  wyborów wiedeńskich te , 
które padły na mniej więcej znane imiona. W  mie- j 
ście samem ogłoszono o godz. 1. po północy posła
m i: min. Schm erlinga 2093 glosami na 2135 głosu- 
ją c y c h , D ra. Miihlfelda 1778 g ło ., J . K urandę 1729 
gł., superintendenta F ran z’a  1688 gł. i Dr. B erger’a 
1543 gł. W  części A lsergrund b ;ło  głosujących 590, j  

wybrano Szuszelkę, L eopoldstadt wybrało br. P illers- 
do rP a , Neubau 894 głosu jących , Alex. Schindler’a i

L o n d y n  23. marca. N a wczorajszem posie
dzeniu Izby wyższej oświadczył lord W odhouse: 
Holsztyn odrzuci zapewne propozycye D a n ii, lecz 
kroki nieprzyjacielskie nie rozpoczną się zapewne 
przed pięciom a lub sześcioma miesiącami.

N astępnie oznajmił p. Fortescue, podsekretarz 
stanu dla kolonij, że parlam ent joński został odro
czony, ponieważ odwołał się do powszechnego głoso
wania pod względem przyłączenia do Grecyi i nie
zawisłości Greków w Turcyi.

W  Izbie niższej oświadczył lord Russel, że po
lityka Anglii chce zapobiedz niebezpieczeństwu nieu
stającej okupacyi Syryi. Spodziewa s ię , że jeszcze 
przed ukończeniem okupacyi zaw arta  będzie umowa 
względem przyszłego rządu Syryi.

Na posiedzeniu Izby wyższej dnia 18 b. m. 
interpelował hr. Ellenborough ministeryum o spór 
niemiecko-dunski. „M ilordowie, rzekł h rab ia , gdyby 
nawet ostateczna wynikłość tego sporu mogła do
tknąć tylko bezpośrednio interesowane m ocarstwa, to 
zasługiwałby on na więcej uwagi, niż mu dotychczas 
pośw ięcono, bo sądzę, że żadna zm iana w równowa
dze północnej Europy, któraby Danię o słab iła , nie 
może być uważana obojętnie ze strony Anglii. Lecz 
tak  nie j e s t ,  albowiem ów spór może pociągnąć za 
sobą daleko ważniejsze skutki. Może on naruszyć po
kój eu ropejsk i, albo słuszniej m ów iąc, zawieszenie 
bron i, w jakiem  się obecnie E uropa znajduje, a to 
nie w odległej przyszłości, nawet nie w jak im ś nie
oznaczonym czasie, lecz za dziewięć. Jeźliby n ie
miecki sejm związkowy obstawał przy wyrzeczonem 
postanowieniu, to nim się po Wielkanocy znowu zbie
rzemy, mógłby _ już być zrobiony krok nieszczęsny 
i mogłaby się Już rozpocząć wojna europejska. W y
magania do D anu wymierzone są według zdania.D uń
czyków tego rodzaju , że przyjęcie ich uwłaczałoby 
honorowi kraju  i naruszyłoby jego całość; jakoż D a
nia ośw iadczyła, że nigdy nie przystanie na te żą
dania. Rozwinięciem wszystkich sil swoich uzbroiła 
swój lud do odporu.11

Przytoczywszy tu  żądania ze strony Niemiec 
tak  ciągnął dalej : „Nie będę tu  przytaczał historyi 
związku między D anią i Holsztynem, który przetrw ał 
już cztery wieki. Pominę także kwestyę, czyli Rzesza 
niemiecka działa z czysto sumiennych pobudek lub 
wiedziona samolubnem życzeniem rozłączenia H olsz
tynu od Danii dla nabycia portów i stanowiska na

morzu północnem, przezcoby Niemcy mogły ię s ta ć 
mocarstwem morskiem. Lecz to  w iem , że sił; popę
dzająca, nie leży w masie państw  niemieckih- tą 
silą popędzającą są Prusy. Rzeczywistą kw estą’je s t 
to czyli P rusy w imieniu Rzeszy niemieckiej m aja 
oderwać terytoryum  holsztyńskie od D anii? ł r zy- 
puśćmy, że Dania wytrwa w swem postanowieni 
czyli P rusy  wyruszą z arm ią do H olsztynu? A tśli 
to uczynią, czy F rancya wyruszy z arm ią nad R»i 
A co więcej, przy swych ogromnych morskich śroo 
kacli transportow ych poszle F rancya Duńczykom \ 
pomoc arm ię, a ponieważ P rusy postaw ią się w cał
kiem fałszywem położeniu , przeto ich nieprzyjaciele 
będą mogli prowadzić wojnę z największą korzyścią. 
Gdzież P rusy chcą szukać pom ocy? W ojska austry- 
ackie muszą strzedz czworoboku fortec i obserwować 
W ęgry. Rosya w skutek swej ogromnej rewolucyi so- 
cyalnej i usposobienia w Polsce nie może ani 150.000 
ludzi wysłać za W isłę, jeśli nie ma drugich 150.000 
dla ochrony swych stosunków**.

j. W• PrzyPu^ c z e n iu , że ministrowie Jej Mości 
Królowej uczynili wszystko co mogli, by zażegnać 
grożące niebezpieczeństwo, zapytuje lord E llenbo
rough w końcu sekretarza stanu spraw  zagranicznych 
ja k ą  rząd ma nadzieję co do odwrócenia katastrofy  ?

Lord W o d e h o u s e ,  podsekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych odpowiedział, że szlachetny h ra 
bia nie przesadził bynajmniej ważności przedm iotu 
w swojej mowie. Kwestya ta  nie je s t  łatwa do 
zrozumienia. Główne je j rysy dadzą się wpraw
dzie p rzedstaw ić, lecz trudno je s t 'śledzić je j toku 
pośród wszystkich zawikłanych układów jakie, się w 
tym  względzie odbyły między Niemcami i D anią. 
N astępnie daje lord Wodehouse krótki przegląd tych 
układów (od 1857 r.), aż do najnowszej propozycvi 
duńskiej względem budżetu holsztyńskiego.

„Przeciw  tej propozycyi —  tak  mówi lord da
lej — w ystąpiły stany holsztyńskie z żwawemi z a 
rzutam i, a  rząd Je j król. Mości otrzym ał właśnie 
wiadomość z Kopenhagi, że król Danii ustąpił w tym  
punkcie i przyzwolił, ażeby cały budżet został prze
dłożony pod deliberujące wotum stanów holsztyńskich 
Ten punkt je s t tern większej w ag i, ile że rząd Jej 
król Mości w porozumieniu z rządem francuzkim ‘i 
rosyjskim  zalecał niedawno D anii, ażeby stanom hol
sztyńskim  przedłożyła budżet dla spólnych spraw m o
narchii, iżby na tak  ważne w interesie swoim p ro 
pozycye „tak** lub „nie** powiedzieć mogły. R ząd 
Je j król Mości spodziewa się, że rząd pruski uzna 
w tem środek spokojnego załatw ienia tego nieszczę
snego sporu. R ząd  Jej król. Mości doradzi! Prusom  
i Danii od samego początku pojednanie i polubowne 
załatwienie i nie zapuszczając się głębiej, j ak to 
szlachetny hrab ia uczynił, w rozm aite punkty sporne 
zachodzący między Niemcami i D anią, muszę jednak  
oświadczyć, obydwie strony, jak  mi się zdaje, nie 
miały słuszności.“

„R ządy niemieckie podnosiły żądania przecho
dzące bez w ątpienia granicę tego tego co Dania w 
r. 1850 i 1851 przyrzekła, a  z drugiej strony sądzę, 
że rząd duński nie je s t zupełnie wolny od zarzutu, 
jak o b y  z duńską i niemiecką ludnością w Szlezwiku 
n i e  z u p e ł n i e  r ó w n o  p o s t ę p o w a ł .  P i e r w o t n i e  szło°o
połączenie Holsztynu i Szlezwigu, i luboć w ódbyw a
jących się obecnie dyskusyach xigstwo holsztyńskie
samo zdaie sie m eć udział ,v,i i .lezv tal-że c l  , Udział, jednakże za tą  kwestyą

y • , lezwicka, utrudnia nie/niecko-duńskie sto-
sun i i udarem niła dotychczas wszelkie usiłowania 
poje nawcze. D ania ma wprawdzie nie m ałą przy
czynę żalenia się na agitacyą wznieconą w je j pro-
wmcyacj, z p0wodu t ej  kwestyi , lecz nie można je j 
a ze uwolnić od zarzutu, że w naturalnem  dążeniu 
0 popierania narodowości duńskiej, nie zachowywała 

zawsze ścisłej bezstronności. W  tej chwili jednak, 
okazała D ania, jak  sądzę, ducha pojednawczego, k tó 
ry powinienby skłonie Niemcy do pogodzenia się z nia 
i jestem  pewny, ze owe niebezpieczeństw a, na które 
szlachetny hrabia uwagę izby zwrócił,powinnyby hyć 
bardzo uwzględnione przez Rzeszę niemiecką i P r ilsy 
i skłonić je  do te g o , ażeby zam iast drażnić m ałą 
wprawdzie, lecz dla Niemiec i Europy bardzo ważną 
Danię, wynalazły raczej środek, za pomocą którego 
możnaby j ą  zamienić w stałego i użytecznego sprzy
mierzeńca Rzeszy niemieckiej.“

W  końcu oświadczył lord Wodehouse, że żądane 
przez lorda .Stratford de Redclifle sprawozdanie an
gielskiego konzula jeneralnego w W arszawie (Ob. num.

67\  Głosu rub- Anglia) o wypadkach tam tejszych nie 
może być przedłożone.

Obydwie Izby przyjęły wniosek względem adre
su kondolencyi do J .  M. królowej z powodu śm ierci 
Je j matki xiężny Kent. —

Francya.
O brady w francuzkiej Izbie prawodawczej nad 

wnioskiem pana Jules F avre względem przywrócenia 
rządu wojskowego w Algieryi ukończyły się nazajutrz 
odrzuceniem odnośnej poprawki deputowanego paryz- 
kiego. Potem  przyjęła Izba ośm paragrafów adresu- 
a  między niemi także te, które się tyczą przyłącze, 
nia Sabaudyi i i icei do Francyi, tudzież sprawy sy 
ryjskiej. Nie będziemy s ię tu  zapuszczać w szczegó
ły ty c h  obiad, ograniczymy się tylko na przytoczeniu 
kilku słów m inistra p. B illault, k tóry co do ostatniej 
kwestyi o wiadczył? że F rancya gotowa dopełnić do 
końca swojej misyj, Jpcz spodziewa się oraz, że od- 
tąd  aż do zgaśnięcia nowego term inu okupacyi fran
cuz iej wykona także komisya mieszana swój mandat.

Dnia 21. b. m. m iały się wznowić w Izbie 
prawodawczej obrady nad kwestyą rzym ską wywoła
ne poprawką pp. Ju les F avre, Darim on, Picard, He- 
non i O llivier, żądającą odwołania wojsk francuskich 
2 Rzymu. Dyskusya będzie zapewne świetna, lecz nie 
można się spodziewać, ażeby rzuciła jaśniejsze św ia
tło na usposobienia i zam iary rządu francuskiego, 
jeżeli to praw da, co u trzym ują w Paryżu w kołach 
zwykle dobrze inform owanych, że nawet dzienniki



półurzędowe ograniczone są  na własną domyślność i 
przenikliwość co do tej części polityki francuzkiej. 
M yśl rządu francuzkiego osłania się ciągle tajem ni
czością, a m inistrowie sam i, którym polecono repre
zentować go z trybuny ciała prawodawczego, nie zdo
łali dotychczas wyjednać tego , ażeby dla nich sa 
mych uchylono z a s ło n ę , która okrywa postanowienia 
cesarza.

S łych ać ciągle o wysłaniu nowych wojsk do 
państw papiezkich i  rozmaicie tłum aczą sobie powo
dy tego kroku. Jedni utrzym ują, iż dla obrony .Rzy
mu, który wywiera pewien rodzaj atrakcyi na stron
nictwo czynu, co zagraża wyprawą ochotników pod 
mury odwiecznego m iasta, inni znowu sądzą przeci- 
c iw n ie ,  że idzie o zapobieżenie nowej walce m iędzy  
W łocham i i Austryą. Zdaje s i ę , że „Patrie" uw ie
rzytelnia tę drugą w ersyę wskazując na ruchy wojsk 
austryackich między Mincionem i Padem  i  donosząc 
o pogłoskach wojennych wywołanych tem i ruchami 
we W łoszech.

Mówiono o blizkiem  odwołaniu jenerała  Goyona, 
„Patrie" zaprzecza tej pogłosce, która zapewne p o 
w stała z powziętego zamiaru w ysłania nowego kor
pusu 1 0 .000  ludzi pod dowództwem jen erała  T rochu  
lecz w takim razie jenerał Trochu nie byłby zastępcą  
Goyona, lecz jego ad latus.

— D nia 22. b. m. przyjęła Izba prawodawcza 
adres w iększością  225  głosów przeciw  212 .

P a r y ż ,  21. marca, wieczór. Jules Favre mó
wił dalej w Izbie prawodawczej o kwestyi włoskiej. 
Odparłszy w im ieniu honoru Francyi przyczynę, ja- 
kĄ P- K eller w mowie swojej przypisał wojnie wło- 
skiej (list Orsiniego), przypomina, jak ta wojna po
w stała, przypomina, że rząd papiezki zniknął w Bo- 
logni wraz z furgonami austryackiem i. To samo na
stąpiłoby w R zym ie, gdyby Francuzi to m iasto o- 
puścili. U trzym uje, że żołnierze francuzcy znajdują 
się tam  w fałszywem  położeniu, które nie może być 
przydłużone, sądzi, że konfederacya utrzym ałaby 
w pływ austryacki. Przypom ina, że radzono papie
żowi, żeby zaprowadzi! reformy, gani rząd francuski, 
że upow ażniał wTerbunki do armii papiezkiej we Fran
cyi, i tw ierdzi że byłoby niepolitycznie utrzymywać 
nadal francuskie wojska w R zym ie dla tłum ienia  
mchu, który Francya sam a w ywołała. Rzym  po
trzebny W łochom  jako stolica, status quo je s t nie- 
możebny.

Odpowiedział mu p. Granier d0 Cassagnae: P o 
lityka Francyi je s t  katolicka i liberalna, pragnie pa. 
pieztw a bez nadużyć i wolności włoskiej bez utopii. 

Żaden członek komisyi adresu n ie żąda przywróce
nia papieżowi prowincyj, które stra c ił, lecz papiez- 
two, ażeby było niezaw isłe, potrzebuje Rzymu i jego  
terytoryum. Interesem  Francyi i jej d yn astii jest  
utrzym ać św iecką władzę. Mówca w ystępuje dalej 
przeciwko jedności w łoskiej, którą uważa za nieprzy 
jazną Francyi. W reszcie reasumując to, co poprze
dnio powiedział, twiprdzi, że m iędzy R zym em  i T u
rynem zachodzi wzajemna niechęć. D opóki się nie 
zbliżą do siebie, będzie m usiała Francya czekać i 
zajm ować R zym  wraz z terytoryum  papiezkiem . 
Rzym  musi uznać konieczność zjednania sobie po
parcia ze strony Europy i narodowości w łoskiej, a 
Turyn konieczność zjednania sobie poparcia ze stro
ny katolicyzmu. S tolica  św ięta powinna pojąć n ie
możliwość izolowania się od W łoch, a  W łochy po
winny m ieć ten tam wzgląd co do papieztwa. Za
daniem Francyi je s t  j ojednać W łochy z papieztwem.

Wiochy.
D 's t> z Rzym u z d. Ig  marca donoszą, że 

jenerał tr a n c u ^  Q0y0n tylko rozwinięciem  całej sw o
jej sił) zbrojnej^ zd0}aj przeszkodzić m anifestacyi lu 
du, która Się miała odbyć d. 14 b. m. na cześć W ik
tora Emanuela i jtdno.4c; włoskiej. N azajutrz jednak  
plakaty z napisam i: „N-foci, żyje W iktor Em anuel!"  
były porozlepiane po i onach wszystkich ulic, a ucznio
w ie szkoły sztuk pięknych i uniwersytetu w ołali w 
salach sw oich: „Niech żyje W iktor Em anuel król
Ita lii z jednoczonej! Precz z rządem kardynałów!"

W ładzom  austryackira w W eneeyi powiodło 
s 'ę mniej szczęśliw ie jak jenerałowi francuskiemu w 
R zym ie, mimo bowiem wszelkich z ich strony przed
sięw zięty^ , środków, obchodzono W całej prowineyi 
podw ójną uroczystość na cześć W iktora Emanuela, 
m0 ^yjm ując naw et  fortec przepełnionych wojskiem  
i  dzia ami. Tylko dzwonieniu przeszkodziła władza, 

>.aza a poodcinać sznury od dzwonów.

Daleko Ważniejsze doniesienia dochodzą nas z
zachodnich. Podam y je  tu bez wszelkich u- 

wag ograniczając się ^ nem przytoczeniu  
dw óci ustępów z dwóch dzieników włoskich.

Dziennik turyński „Espero" donosi z prowincyj
weneckich:

„W ojska austryackie opuszczają swe pozycye 
wzdłuż Mincioim i koncentrująs ię nad Padem . R oz
kazy dzienne odczytane armii oświadczają, że pro- 
w ineye włoskie od ebu nc A uśtryi, będą niebawem  
odzyskane przez nią. Podczas gdy z jednej strony 
podnieca rząd austryacki zaciętą nienawiść żołnierzy  
swoich przeciwko M lochom, czuw a z drugiej strony 
najtroskliwiej nad usposobieniem pułków węgierskich, 
które jak wieść Diesie, mają być niebawem rozwią

zane i wcielone do innych pułków złożonych z roz
m aitych narodowości. Zakazano form alnie W ęgrom  
służącym w wojsku austryackim  czytywać dzienniki 
węgierskie pod najsurOwszemi karami."

„Opinione" zapewnia, żew  pułkach węgierskich  
coraz częściej zdarzają się liczne dezereye. Inne 
dzienniki w łoskie utrzym ują, że wojna jest blizka; 
a dziennik „Patrioto" wychodzący w P arm ie donosi; 
że Garibaldi opuści niebawem Caprerę. P isze  o tem  
co następuje :

„Jenerał Garibaldi wyznaczył stanowczo termin 
rozpoczęcia kampanii: to je s t  m iesiąc kwiecień. P o 
tw ierdzają to liczne werbunki, takie się za stara
niem jenerałów w ęgierskich publicznie odbywają. N ie  
tają oni się bynajmniej z tem , że za kilka tygodni 
przyjdzie do wojny z A ustryą."

W iadom ość o kapitulaeyi cytadeli C ivitella del 
Tronto potwierdzona urzędownie. Cytadela poddała 
się 20. marca jenerałowi M ezzacapo po czterodnio
wym siln ie utrzymywanym ogniu.

Tak więc zniknął już dzięki Bogu i dzięki bo- 
hatyrskiej wytrwałości i jednom yślności W łochów , o- 
statn i ślad rządów dawnej znienawidzonej dynastyi!...

—  Z Turynu donoszą z 22 . marca. H r. Ca- 
vour przedłożył królowi następującą listę  ministrów: 
Cavour, sprawy zewnętrzne, marynarkę i prezyden
turę rady, F an ti wojnę, M inghetti sprawy wewnętrz
ne, Cassinis sprawiedliwości, D e Sanctis nauk, Na- 
to li rolnictw a, B astogi skarbu, Peruzzi robót publi
cznych.

Tym czasem  Perseveranza ma następującą w ia
domość z Turynu z dnia poprzedzającego: Cassinis 
nie chce w stąpić do nowego ministeryum, a w jego 
m iejsce ma być mianowany N iutta.

Dnia 21 . b. m. przedłożyła deputacyaIzby kró
lowi adres, na który król miał odpowiedzieć między  
innemi: „Mówią, że teraz należy być roztropnym ,
lecz gdy nadejdzie godzina próby, zastanie mnie na
ród na właściwem stanowisku. Ja wiem, jak mogę 
liczyć na W łochów , a W łosi w iedzą, czego się po 
mnie spodziewać m ogą.“  W  senacie wniósł Fanti 
projekt do ustawy względem  przyzwolenia jenerałowi 
Cialdiniemu dożywotniej pensyi w sum ie 10 ,000  fran
ków za zasługi dla ojczyzny położone.

O l i v t  f r s x t  z e n i o .
W y so k ie  ces. k ró l. pres-ydyuin  n s m ie s tn ic z e  re sk ry p te m  

Z d n iu  18. m a rc a  18G1 lic z b a  2 4 3 0  ra t« ie rd r .i lo  l i- ty  w y b o r
cze  sp o rz ąd z o n e  d la  m ia s ta  L w o w a  p rse r. m a g is tra t  n a  p od - 
ta w ie  sp isó w  osób  dn g lo s o w a n ia  u jra w n ic  n j i  h . 2 u w z g lę d 
n ie n ie m  s lu s m y c h  re k la m a c y j , i  p o le c iło  p rz e ło ż o n em u  m a 

g is tra tu  ro z d a ć  l ta i ty  le g ity m a c y jn e  p o m ięd z y  w sz y s tk ic h  w y 

bo rcó w  w ty c h  l is ta c h  w y k a z a n y c h .

O b o k  te g o , w y so k io  p re z y d y u m  z u p o w a ż n ie n ia  J e g o  
E x c e lle n cy i p a u a  m in is tra  6ta n u  z d . 12. m a rc a  1. 1273 , ab y
tem  sp iesz n ie j o d b y ć  sam o  głosow -an ie  i  u n ik n ą ć  z b y tn ieg o  
n a tło k u  w y b o rcó w , a  z tą d  u tiu d n ie n ia  te j c z y n n o ś c i—  p o s ta 
no w ić  r a c z y ło ,  ż e  a k t  g ło s o w a n ia  n a  d e p u to w an y c h  w m ie 
ście  L w o w ie  m a  Bię o d b y ć  w  sze śc iu  s e k c y a th ,  k a ż d a  z o d 
rę b n ą  k o m is y ą  w y b o rc  ą , z ło ż o n ą  s to so w n ie  do  p rz e p is u  §. 
3 4  o rd y n a c y i w y b o rcz e j.

C h cąc  ilo  m o żn o śc i p rz y s p ie s z y ć  ro z d a n ie  k a r t  le g ity 
m a c y jn y ch  p o m ię d zy  o so b y  u p ra w n io n e  d  > w y b o ru  n a  w a ru n 
k a ch  u s ta w y  g m in n e j z  d . 17. m a rc a  1849 , o g ło szo n y c h  p rz e  : 
m a g is tra t  p la k a te m  z d . 6 . lu te g o  1861 lic z b a  2 0  p re z .,  z a 
rz ą d z o n o  : ż e  k n r ty  le g ity m a c y jn e  w szcz eg ó ln o śc i

a )  d la  w y b o rc ó w  z k la s y  za ro b k o w o śc i o p o d a tk o w a 
n y ch , z o s ta ją c y c h  w z w ią z k u  c ech o w y m , g rem ió w  lu b  s to w a 
r z y s z e ń  , d o rę c z o n e  im  b ę d ą  z a  p o ś re d n ic tw e m  p rz e ło ż o n y c h  
ty ch że  cech ó w , g re m ió w  łu b  s to w a rz y s z e ń  ;

b) d la  w s- y s tk ic h  in n y c h  ta k  p o d a tk u ją c y c h  o b y w a te li 
w  g m in ie , j a k  i  osób  do  g m in y  p rz y p is a n y c h  — z je d y n y m  
w y ją tk ie m  p o n iż e j w  a r t .  c) w y m ie n io n y c h  —  d o rę c z e n ie  k ::r t 
le g ity m a c y jn y ch  n a s tą p i  p rz e z  w ła śc iw e  u rz ę d y  łandw ójtow -- 
sk ie  w  p ię c iu  d z ie ln ica c h  m ia s ta .

c) w y b o rc y  z  k la s y  p rz y p is a n y c h  do  g m in y  n a s tę p u ją 
c y :  m ie jsco w i d u sz  s ta ro w n ie y , u rz ę d n ic y  p a ń s tw a ,  o ficerow ie  
z o sta ją c y  n a  p o sad a c h  z r a n g ą  o fic e rsk ą  i n a u cz y c ie le  p u b li
czn i, o trz y m a ją  k a r ty  le g ity m a c y jn e  za  p o ś red n ic tw em  sw y ch  
p rz e ło ż o n y c h  w ła d z  d u c h o w n y c h , c y w iln y c h  i w o jsk o w y ch .

D la  k a ż d e j z s ze ś c iu  sek c y j , n a  k tó re  p o d z ie le n i są  
w y b o rcy , p rz e z n a c z o n y  je s t  do  cz y n n o śc i g lo s o w a n ia  o so b n y  
lo k a l w  g m a c h u  ra tu s z o w y m , a  k a ż d a  b a r ta  le g ity m a c y jn a  
o p a trz o n a  je s t  p ró cz  n u m e ru  b ie ż ą c e g o  ta k ż e  n u m e re m  o z n a 
cza ją cy m  lo k a l, do  k tó re g o  w y b o rc a  u d a ć  s ię  m a  w  ce lu  o d 
d a n ia  sw ego  g ło s u .

G dy ro z e s ła n ie  k a r t  le g ity m a c y jn y c h  w  sp o so b ie  p o 
w y ższy m  n a s tą p iło  p rz e d  w y d a n iem  n o w szeg o  p o s tan o w ię  ia  
w ys. p rezy d y u m  z d . 20 . m a rc a  l ic z b a  2 7 0 7 , k tó re m  te rm in  
w y b o ró w  w  m ieśc ie  L w o w ie  o d ro c z o n y  z o s ta ł  z d. 2 9 . m a rc a  
n a  d. 4 . k w ie tn ia  1861 : p rz e to  z w ra c a ją c  u w a g ę  p p . w y b o r
ców  n a  z a sz łą  z m ia n ę  m a g is tra t  w z y w a  u p rz e jm ie , ab y  w y 
b o rcy , k tó rz y  n a  k a r ta c h  le g ity m a c y jn y c h  m a ją  w y z n ac z o n y  
d. 29 . m a rc a  d o  o d d a n ia  sw eg o  g ło s u  , z g ła sz a ć  s ię  ra c zy li 
do  w y b o ró w  n a  d .  4.  k w i e t n i a ; w y b o rc y  zaś , k tó ry c h  
k a r ty  le g ity m a c y jn e  w sk a z u ją  te im iu  d. 30 . m a rc a , staw -ać 
Z echcą do  g ło so w an ia  n a  <1. 5- k w ie tn i a  r- b ., z aw sze  o 
g o d z in ie  n a  k a rc ie  w y p isan e j i  w  lo k a lu  ta m ż e  o z n aczo n y m .

L w ó w  d. 2 2 . m a rc a  1861.

Fr a nc i s ze k  K r o b i ,  
ces- k ró l. r a d z c a  n a m ie s tn ic tw a , p ro w , b u rm is trz . 
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Kronika.
(N adesłane. —. Spraw dzenie przysłow ia: „N a złodzieju 

czapka gore p rze55 p rusaków  _ T o w arzy s tw o  s z e rz e n ia  o-
św ia ty  n a  B ia ło ru s i).

— Odebraliśm y n astępny  list od założyciela bezpłatnej 
czy te ln i w Nowym S ączu , k tó ry  w cułości um ieszczam y:

Z a ło ży łem  b e z p ła tn a  c z y te ln ię  g a z e t k ra jo w y c h  w  N o
w ym  S ą czu  d la  rz em ieśln ik ó w  i In d u  w ie jsk ieg o , w  c e lu  ro z 
w ijan ia swobód konsty tucy jnych  ta k  solennie przez p. Szmer- 
linga  prow ineyi ntisrej zapew nionych, a  zw łaszcza , że pom ię
dzy innem i swobodami w yraźn ie  zapow iedział pan  M inister

S ta n u  „ w o ln o ść  s to w a rz y s z e n ia ."  U ż y ć  z a ra z  n a  w stęp ie  te j 
w o ln o śc i i s k u p ić  w sz e lk ie  ro z s trz e lo n e  ż y w io ły  do  ży c ia  n a 
ro d o w eg o  b y ło  m o ją  p ie rw szą  m y ślą . O p a r ty  w ię c  n a  p r z y 
rz e c z e n ia c h  p  S z m c r l ic g a , o g ło s iłe m  śm ia ło  b ez  ż ad n e j r z ą 
dow ej k o n c esy i d ru k o w a n e m i p la k a ta m i c zy te ln ią .

W stę p  do  c z y te ln i z a s trz e ż o n y  w y ra ź n ie  w d n i r o b o 
cze  z  p o c z ą tk ie m  s z a re j g o d z in y  a ż  do  10  w ieczó r, w  ś w ię ta  
i n i e d  ie le ,  po  sk o ń cz e n iu  n a b o ż e ń s tw a  p rz e d p o łu d n io w e g o ' 
O tw a rc ie  z aś  c z y te ln i z ap o w ie d z ian em  b y ło  4 . s ty c z n ia  b ie ż ą 
ceg o  ro k n  w  d n iu  p a m ię tn e m  p o d a n ia  a d re s u  d e p u ta c y i n a 
sze j p .  M in istro w i b ta n u . N a  to  h a s ło , p o m im o  ro z s ie w a n y c h  
fa łs z y w y c h  w ieśc i ro z p ę d ze n ia  z  c z y t e ln i , z eb ra li s ię  z a ra z  w 
p ie rw szy m  d n iu  liczn e  t łu m y  w sz e lk ie j k la s y  c h ło p k ó w  p rze d - 
m ie śc io w y c h , m ie s z c z a n , rz e m ie ś ln ik ó w  bez ró ż n ic y  s tan u , 
zam o żn y  czy  b ied n y , je d n e m  w ie d ze n i p a try o ty c z n e m  p o c z u 
ciem  d o w ied z ieć  s ię  coś o p rz y s z ły c h  z a p o w ie d z ia n y c h  s w o 
b o d a c h ,  o d e p u ta cy i, o a d re s ie ,  a u to n o m ii it .p .  P o c z ą te k  is t 
n ie n ia  te j in s ty tu c y i o k a z a ł s ię  j u ż  k o rz y s tn y m  d la  p o p a rc ia  
sp ra w y  n a ro d o w e j , k ie d y  z te j k la sy  n iż sz e j w y sz ła  in ie y a -  
ty w a  p rz y s tą p ie n ia  do w ręczonego  a d re s u  p . M in is tro w i S ta n u . 
T a k  z eb raw szy  w  je d u y m  d n iu  lic z n e  p o d p is y , p rz e s ła łe m  
w  d n iu  16. s ty c z n ia  n a  rę c e  p . F r .  S m o lk i ,  w  W ie d n iu  n a 
te n c za s  je sz c z e  z o s ta ją c eg o . W id o k  z g ro m a d z e n ia  n a sz e g o  je s t  
m iły m  i p o c ie sz a ją c y m , bo c h o c ia ż  z a ło ż y łe m  c z y te ln ią  d la  
u b o ż sz y c h  k la s  rz em ie ś ln ik ó w  i lu d u  w ie jsk ieg o  , to  je d n a k  
z łą c z y li s ię  i m a ję tn ie js i  o b y w ate le  w ie jscy  , m o ż n ie js i m ie 
szc z an ie  i tu te js z a  in te lig e n e y a  z  b ra tn ią  p o m o c ą  d la  n iż 
szy c h  od  s ieb ie  b ra c i. N ie  m a tu  w z g lę d u  d la  b y tu  m a te ry a l 
n e g o ,  s ied z im y  b o w ie m , j a k  w  św ią ty n i j a k i e j ,  b o g a ty  m ie 
szc z a n  m ię d zy  u b o ż sz y m  rz e m ie ś ln ik ie m , a  g d y  z ag o śc i do 
n a s  o b y w a te l  w ie j s k i , to  zab ie rze  m ie js ce  o b o k  p rzed m ieśc io - 
w e g o  c h ło p k a ; n ie  m a  tu  ta k ż e  i o so b n e j t ry b u n y  d la  c . k . 
u rz ę d n ik a  o b w o d o w e g o , k tó re n  z  n a k a z u  w y ższ eg o  z a s ia d a  
m ię d z y  rz e m ie ś ln ik a m i d la  c en z u ry  c zy te ln i.

K a ż d a  w ieść  o k ra ju  n a szem  , k a ż d a  c h o ćb y  n a jm n ie j
s z a  n a d z ie ja  z ap o w ie d z ia n y c h  sw obód  n a ro d o w y c h , o k ra s z a  
lic e  ] a try  o tów  w ie lk ą  r a d o ś c ią — o d c z y tu je  s ie  bow iem  lic z 

n ie  z g ro m a d z o n y m  n a jw a ż n ie js z e  a r ty k u ły  g ło śn o , ta k  zn o w u  
w ieśc i o w y p a d k a c h  w a rsz aw sk ich  z  2 5 . i 07  ]u t e g o , k rw ią  
z b ro c z o n e  u lic e  pole g ły c h  b iz b ro n n y ć h  ofi„r  1 o leśn ie  d o tk n ę ły  
b ra c i  n a sz y c h . Z a  b ra ć m i,  b ra c ia  b o le li. S z m e r i o b u rzen ie  
p o w s z e c h n e , p a n u ją c e  w c zy te ln i b y ło  je d y n ą  z em stą  p rz e  
ci w ho  b a rb a rz y ń sk ie j tłu s z c z y  m o sk ie w sk ic h  s a łd a tó w , p rz e 
c iw k o  o ś c ie n n y m  e u ro p e jsk im  D ru z o m ; je d y n ą  z a ś  u lg a  z ra 
n io n y c h  s e r c  t y ł a  ż a ło b n a  p am ięć  u c z y n io n e g o  n a b o że ń s tw a  na  
d n iu  6. m a rc a  w  k o śc ie le  p a ra fia ln y m .

T a k  w ięc  w sz ę d z ie ,  g d z ie  ty lk o  id z ie  o d ob ro  n a 
ro d u , o p o p a rc ie  sp ra w y  n a ro d o w e j,  p o s tę p u ją  n a si m ie sz 
k a ń c y  śm ia ło  n a  ra z  w y tk n ię te j d ro d z e , o w ian i je d n e m  tc h n ie 
n iem  , j i d m m  p o rz u e i im  n a ro d o w e m . U c z u c ia  te  o k a z a ły  sie 
n a jja w n ie j n a  odb y tem  w, d n iu  14 . m a rc a  p rz e d w y b o ro w tm  
z g ro m a d z e n iu  w  tu te js z e j szk o le  n o rm a ln e j,  p o k a z a ło  s ie ,  ja k  
w ie le  s iły  m o ra ln e j ;  j a k  w ie le  g o rą c e j m iło śc i do z iem i o j

czy s te j is tn ie je  w  te j k la s ie  n a ro d u  p o ls k ie g o , je d n o g ło ś n ie  
w y b ra n o  m ę ż a  z c y w iln ą  o d w a g ą , g o to w e g o  ró w n ie  do  p o 
p a rc ia  w sz e lk ie m i s iłam i sp ra w y  n a ro d o w e j i do  w y w alcze n ia  
in s ty tu c y j d la  n a sz e g o  m ia s ta  t a k  w ie lc e  p , żądany  ch . M ala  
ty lk o  g a r s tk a  tu te js z y c h  m a lk o n te n tó w  n a  c ze le  z p. b u rm i
s trz em  p rz y łą c z y ła  sw o je  g ło sy  do  g ło só w  tu te js z y c h  c .  k .  u  

rz td n ik ó w  ro z s trz e l iw sz y  ta k o w e  n a  p ięc iu  k an d y d a tó w .

D la  s p a ra liż o w a n ia  je d n o śc i k la sy  m ie szc zań sk ie j w  w y 
b o rze  sw eg o  k a n d y d a ta  z n a la z ł  s ię  w n e t  ś ro d e k  u k ry te j  b ro 
n i, bo z a ra z  w y sz ło  o b w ie sz cze n ie  u rz ę d o w e , ab y  p o d a tk i d o 
m ow e z Ig o  k w a r ta łu  1861 ro k u  k a ź d e n  w y b o rc a  u iśc ił do 
d n ia  2 3 .  b . m ., g d y ż  ty lk o  te n  o trz y m a  k a r tę  le g ity m a c y jn ą  
z p raw em  głosow  a n ia .  O b w ie sz c ze n ie  choc  a ż  d aw n ie jsze j
d « ty  d o p ie ro  u  n a s  2 0  m a rc a  p u b lik i W ano, ja k b y  n a u m y śln ie  
ty lk o  o d n i  c z a s u  p lą c ą c y m  z o s ta w ia ją c , a  co w ię k sz a , żo 
o d  p a m ię tn y ch  c zasó w  n a  te rm in  do  p ła c e n ia  p o d a tk ó w  do 
m ow ych  i g ru n to w n y c h  I g o  l is to p a d a  i Ig o  m a ja  k a żd e g o  
r o k u  u s tan o w io n y m  b y ł  w n a sz y m  m ieście . T a k  z o s ta ł r e 
z u lta t  w y b o rcó w  d e p u to w an e g o  p rz e z  u r r ę d a  tu te js ze  d o p 'e ty — 
m ieszczan o m  bow iem  n ie p r d ib n a  o s ią g n ą ć  g ło su  wy b o rc zeg o , 
g d y ż  w 3 d n ia c h  ż a d e n  rz e m ie ś ln ik  b o g a tsz y  czy  b ie d n y  i 
po s iad acz  d o m u  n ie  z n a jd z ie  ty le  p ie n ięd zy , a b y  n a d c h o d z ą c e  
św ię ta  w ie lk a n o cn e  o p ę d z ił i  p o d a te k  ta k i, k tó re n  p o d z iś  d z ień  
zaw sze  w m a ju  p ła c ił,  a u ty c y p a ty w e  s k ła d a ł.  —  O to ź  to  
z w ia s tu n y  zap o w ie d z ia n y ch  swobód.!!!

K o ń c zą c  m o je  s p ra w o z d a n ie  w in ien iem  w y ra z ić  g o r li
w o ść  p. R u d o lfa  Z t.m o jsk ie g o  z a rz ą d c y  tu te jsze j a p te k i, k tó 
r e n  s ta ra n n ie  p o p ie ra  z b aw ie n n y  <el te g o  in s ty tu tu , n ie ty lk o  
p o ś w ięc a ją c  c za s  sw ój w o ln y  n a  g ło ś n e  w espó ł z em n ą  o d c zy 

ty w a n ie  w a ż n ie js z y c h  a r ty k u łó w  d z ie n n ik a rsk ic h  l ic z n ie  z g ro 
m a d z o n y m  n a  k a ż d e m  p ra w ie  p o s ied z e n iu , lecz  d a ją c  p ró cz  
te g o  do c z y te ln i d w a  w ła sn o  d z ie n n ik i.

G o d n y m  w sp o m n ien ia  i w y ra ż e n ia  p u b lic zn e j p o d z ięk i, 
s k ład a m  ta k o w e  w ra z  z m o im i c zy te ln ik a m i, m ia n o w ic ie :

J .  O . X ięż . J .  S a p ie ż y n ie  z a  o fia ro w an e  w n u m e ry c z n e j ilo śc i 

69 s z tu k  l i ą ż e k  p o ls k ic h  i „ T y g o d n ik a  k a to l ic k ie g o " — p ism a
peryody  ezn eg o  w  G ro d z ik a c h  w y ch o d zą ceg o .

W . K a ro lo w i C ie sze w sk iem u  za  p ism o  p e ry o d y  czne 
„ C z y te ln ia  d la  m ło d z ie ż y "  i  1 e se m p la rz  „ S ie ro te k  H e t- 
m a ń s k ic h .a

W . H ip o lito w i S tu p n ic k ie m u  za  czasop ism o  „ P r z j j a  
c ie l d o m o w y .u

W  n a g ro d ę  za  o fia ro w an e  d a ry  J .  O . X ięźn o  i  W y  zacn i 
m ężo w ie  zb ie rz ec ie  p lo n y  p rz y sz łe j o ś i a t y  sw o ich  n iż sz y c h  
b raci.

R acz  p rz y ją ć  s z a n o w n a  R c d a k e y o  s p ra w o z d a n ie  to  o 
in s ty tu c y j trz e c h m ie s ię c z n e g o  is tn ie n ia ,  i  z b aw ie n n e  s k u tk i  
te g o ż  p o w y ż e j w sk a z a n e  —  n ie c h a j b ę d z ie  to  w s k a z ó w k ą  k u  
z a g rz a n iu  c z y te ln ik ó w  tw o ich  s z a n o w n a  R e d a k c y o  do  d a n ia  
b ra tn ie j p o m o c y  i  z b liż e n ia  s ię  do  te j  k le ry  lu du , z a s ila ja c  j ą  
ju ź to  o ś w ia tą  w ła sn ą , d o b rem i x ią ż k t m i lu b  d a tk ie m  p ie 
n iężn y m .

N ie  w ą tp ię ,  ż e  i  s z a n o w n a  R e d a k c y a  p o św ięc i je d e n  
e x em p la rs  sw eg o  p is m a  d la  fu n d a c y i s ta łe j te g o ż  z a k ła d u  a  
P a n  B ó g  p o b ło g o s ła w i św ię te j n a sz e j sp raw ie .

Ludwik Srorzyński,
za ło ży c ie l C zy te ln i.

G w oli sp ra w d z e n iu  p rz y s ło w ia :  „ N a  z ło d z ie ju  c z a 
p k a  g o re " , n ie c h  p o s łu ż ą  d z is ia j u c ie sz n e  w y d a rz e n ia ,  k tó re  
w y c zy tu jem y  w  k o re s p o n d e n c y i z P o z n a ń sk ie g o  G aze ty  C o
d z ie n n e j. O to  P ru s a c y , je d n i  z n a jz ju d liw szy ch  i  n a jn ie cn ie j-  
s z y c h  n ie p rz y ja c ió ł n a ro d o w o śc i p o lsk ie j , b ied zą  s ię  n ie u d a -  
w a n y m  w c a le  s tra c h e m . S ą  on i p r z e k o n a n i , ż e  la d a  ch w ila  
z a w o ła  ic h  sp ra w ied liw o ść  do  r a c h u n k u  i  z a k rz y k n ie  g ro ź n e m  
a  u c z c iw o ś c i i ch c iw o śc i p ru sk ie j w cale  n ie  m iłem  s ło w em

„R edde quod debet" . T ruch lejących  przed tą  niezbędną k ie 
dyś a  ty le n ienaw istną im k a ta s tro fą , p rzeraża każdy c ie ń , 
każdy  figiel, k ażd a  drobnostka, zdolne zatrw ożyć tylko potę
żnego tchur/.a o b d arzom go  jeszcze  bardzo nieczystem  sum ie
niem . T ak  u. p. zdarzy ło  się niedaw nem i czasy, iż w Teme- 
sznie, sta roży tnem  grodzie P iastów , zam alow ał ktoś w nocy 
ratuszow ego orła  p rusk iego  farbą . Owoż ledwie nadszodł 
poranek, sta l się w m ieście w ielki lam en t i k rzyk, w rzaw a i 
hałasy , rapo rta  i śledztw a. M onarchia  p ru sk a  w niebezpie
czeństw ie, T rzem eszno gn iazdem  buntu  itp , itp . Postanow io
no natychm iast sp row adzić silną  za łogę  w ojskow ą , a  to czem 
prędzej i ja k  najliczniejszą. T ym czasem  coż się  ze śledztw a 
w ykryw a. Oto jak iś  zubożały  p iekarz , k tó ry  na  bułk i swoje 
dostatecznego nie m iał cdbytu  i ja k iś  b iedny żandarm  dymi- 
syonow any, przyznają  się w końcu żałosnym  głosem  , że nie 
wiedząc w jak ib y  sposób biedzie w łasnej przy jść w pomoc 
a zarazem  trochę  ruchu handlow eg > i  p ieniężnego m iastu 
przysporzyć, zam alow ali owego nieszczęśliw ego orła  w prze
konaniu, że sprow adzą tym  sposobem  niechybnie w ojskow ą 
załogę do m iasta, k tó ra  ożyw i ludność i handel.

D ruga an eg d o ta  niem niej praw dziw a zdarzy ła  się w 
krobsk im  pow iecie, w okolicach Raw icza. Do jak ieg o ś spo 
kojnego i poczciw ego proboszsza zjeżdża  na raz  p. lan d ra t, i 
rozpoczyna ta k  n a  probostw ie ja k  we wsi rozw lekłe poszuki
w ania i p rzepy tyw ania  o ja k ie ś  sk łady  zakazanych  m undurów  
i podejrzanych  przyborów . R zecz się w ż a le n  sposób w y
św iecić n ie  chce, bo n ik t  n ie rozum ie o co c h o d z i; poczci
wemu zaś xicdzu zdaje s i ę , że z nim  g ra ją  w jak ie ś  rebusy 
czy zagadki. P o  d ług ich  n a veszcio korow odach, w pada jak iś  
bystrzejszy  dowcip na  nić p rzew o d n ią , k tó ra  prow adzi w 
końcu  do pożądanego rozw iązan ia  zagadk i. Oto przed n ie ja 
kim  czasem  zabaw iało  się k ilk u  obyw ateli okolicznych polo ■ 
w aniem , a  zziąbłszy doskonało i będąc bliżej p robostw a ja k  
dom u, w stąpili do znanego sobie do b ro d z io ja , by zag rzać  sie 
i posilić gościnną p rzekąską. B yli zaś w czam arach  i ro g a 
tyw kach . J a k iś  landsm an, ile w nosić m ożna, n iezbyt osw o
jo n y  z polskim  strojem , a  z pow odu zaniedban ia w strzem ięźli
wości z niepew nym  w zrokiem , u jrzaw szy  z daleka w ąsate  
postacie z dubeltów kam i na  plecach a  przytem  nie we fra 
kach i tró jg ran ias tych  kapeluszach, tak  się  p rze ląk ł, że dał 
co tchu  d rap ak a  opow iadając po d ro d ze , ja k o  w idział u p ro 
boszcza polskich  żo łn ierzy  i polskie m undury . W ieść ta  p rze 
chodząc przez lęk liw e u s ta  prusk ie  doszła  w reszc!e do land- 
ra ta  w postaci w ielkiego sk ładu  m undurów  i przyborów  w o 
jennych , ukryw anego n a  probostw ie.

N a B iałorusi zaw iązało  się T ow arzystw o szerzen ia  
ośw iaty  pom iędzy ludem  tak  wiejskim , ja k  m iejskim . T o w a
rzystw o to zam ierzyło w łasnem  kosztem  nabyć w m ie scach 
odpow iednich domy na  zak łady  naukow e i zaopatrzyć  je  nie- 
zbędnem i do nauki x iąźkam i, narzędziam i i t. p. Z doln i-jsi 
uczuiow ie pob ierać  będą nauki g im nazyalne a  naw et do u n i
w ersytetów  kosztem  T ow arzystw a w ysyłani będą. W  sk ład  
stow arzyszen ia w chodzić m a ją : członkow ie honorow i, opieku- 
nowio i w spó łp racow nicy , p ierw si obow iązani do sk ładek  do 
brow olnych i n ieokreślonych żadną liczbą, inn i zaś do pe
w nych i sta łych .

W  m yśl uchwały na ogólnem zgromadzeniu  
dnia 31. stycznia 1801 jednogłośnie zap ad łej, z ło 
żoną została kom isya „W ydawnictwa xiążek dla lu 
du" ; działania tej kom isyi będą w osobnych sprawo 
zdaniach publicznie przez pism a czasowe ogłaszane.

N iniejszym  listem  radzibyśmy tylko zwrócić u- 
wagę szanownych obywateli kraju, iż oświecanie ludu 
w iejsk iego—  jako jedno z najtrudniejszych usiłowań  
w każdym narodzie, a tym  bardziej u nas, przy ty 
lu nieprzyjaznych okolicznościach ,’ —  tylko przez 
gorliwe, stattezne i wytrwale współdziałanie w szyst
kich obywateli kraju — pożądany skutek przynieść 
może.

N iezrażanie się początkowem niepowodzeniem  
i w ielkiem i trudnościam i, jak ie  na tej drodze na
potkać musim y, będzie naszym pierwszym obow ią
zkiem ; stójm y wytrwale przy powziętym zamiarze, 
a cokolwiek w tym kierunku osiągnąć zdołam y, b ę
dzie zaw7sze nieobliczonej doniosłości do sprawy na
rodowej.

R ozpowszechnianie pisemek ludow ych, które 
Kom itet za stosowne uzna —  je s t jednym  z obo
w iązków , jakie Towarzystwo na siebie przyjęło, w 
moc powyższej, jednogłośnie przyjętej uchwały. Obo
wiązek ten je s t  bardzo ważny i musi być ściśle, gor
liw ie, i z obywatelskiem  wylaniem się dla sprawy, 
przez szanownych członków Towarzystwa wypełnia
n y m : inaczej bowiem, całe przedsiębiorstwo, zam iast 
być użyteczną instytucyą narodową, —  stanie się  
nieużyteczną a kosztowną zabawką. Jednom yślna li
chw al a,  dotycząca ośw iaty ludu, będzie zawsze p ię 
knem świadectwem  naszych dobrych chęci, —  niech
że usilna, choćby z ofiarami połączona wytrwałość, 
św iadczy o naszej silnej woli. N ie od kom itetu, ale 
od członków Towarzystwa zależyć b ęd zie , wlać du
cha w całą tę mozolną pracę.

K om itet pragnąc poruszyć w szystkie sprężyny, 
mogące nadać ruch tak ważnej spraw ie, zażąda później 
osobnem wezwaniem do Szan. Korespondentów, by co 
kw artał zdawali dokładne sprawozdania z usiłowań  
około rozpowszechnienia pisem ek ludow ych; które to  
sprawozdania w pism ach czasowych ogłaszane będą.

N a dzisiaj k om itet, uwzględniając ważność o- 
becnej chwili —  przesyła panu exem plarze broszury 
„O czem to dziś u nas każdemu wiedzieć należy", 
najlepszej, jaką w takim rodzaju znaleźć można by
ło , a której wydanie z przyczyn od nas niezależnych  
spóźniło s i ę , byś je  pan rozdzielił m iędzy członków  
Towarzystwa swego powiatu do dalszego rozpowsze
chnienia między lud prosty. Fundusze wydawnictwa  
są do dzisiaj tak szczup łe, iż koniecznością jest, by 
członkowie zwrócili na ręce pana koszta druku.

Zarazem uchw alił K om itet na wniosek komisyi 
redakcyjnej, iż przy zupełnej niemożności wy
dania w obecnej chwili osobnego pisma czasowego 
dla lu d u , popieranie pisma „Dzwonek" do obowiąz- 
ków Towarzystwa zaliczyć potrzeba; chciej więc Pan  
zaw ezwać członków Towarzystwa swego pow iatu, by 
w m yśl tej uchwały starali się czasopismo „D zwo
nek" dla użytku ludu prostego w tej okolicy prenn-



m erować, i czy za pośrednictwem szkółek , czy lu 
dzi piśm iennych we wsi według lokalnych okoliczno
ści  między ludnością miejscową rozpowszechniać.
O czem ja k  i o wszystkich innych staran iach  około 
oświaty lu d u , kom itet w danym czasie dokładnego 
spraw ozdania żądać będzie.

Upraszam y także Panów korespondentów, aby 
dołożyli s ta ra n ia , iżby wybory po powiatach posłów 
na sejm jak  najlepiej wypadły.

Z komitetu c. k. Tow arzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego.

W e Lwowie, dnia 19, m arca 1861.

W iceprezes T o w arz y stw a: R e feren t:
K azim ierz hr. K rasicki. P io tr  W asilewski.

Sekretarz : 

Stan. Przyłęcki.

Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe.
Ceny targowe

w e  L w o w i e  d n i a  22.  m a r c a .
w w al. aust sł. c. zł. e.

. ,  „  . X _  do 5 60P szen icy  m aca m źszo au s tr ..............................
a  .  . . . . .  J 8 0 ,  4 -
Ż y ta  " 2 40 - 2 56
Jęczm ien ia  „ „ „ • • • • x 60 „ 1  70
O w sa „ .   _  _  " 4  40
G rochu  » n " »   ” 3 5

H r e c z t d .........................................................................."1 60 " 2 10
K artofli „ n » * ^ j  20

S ian a  ce tn ar ......................................................I  -  56 I  -  65
Słom y v ...............................................................................i f i _
D rzew a tw ardego  sążeń  m ższo -austr. . . > j j  “  ” 11 50

m iękkiego „ n ■ • »
O kow ity 3 0 stopniow ej bez akcyzy, m asa „ —

P rz v cedzono  d n ia  20. m arca n a  targow icę 47 sztuk 
w ołów , z k tó ry c h  jed en  m ógł w ydać m ięsa 3 1 5 - 3 1 5  funtów  
a  ło ju  36— 40 funtów . Sprzedano je  po 66 50 C .-7 0  zł. w. .

F i r m a :  B . S p i r o .

W rocław ska giełda i ta rg  zboża. Sprawozdanie przy 
sięołych maklerów dnia 20. m arca 1861, pierwsza 

eodz po poł. Pow ietrze mgliste rano 3° ciepła.
P s z e n i c a : szefel w agi cłowej 84 f t ,  b i a ł a  7 8 - 9 4  s , g r o  

8ZY. (korzec 8 złr. 62 c - 1 0  z łr . 40 c. srebrem ); ż ó ł 
t a  76 93 sr. gr. (korzec 8 złr. 40 c —10 z łr . 29 c. sr

popyt dobry . ,
ż v t O :  Szefel W. c. 84 ft. 5 7 - 6 2  sr. gr. (korzec 6 złr.

31 c - 6  z łr . 86 c. s r . ła tw a  sprzedaż.
J ę c z m i e ń :  szefel w . c. 70 ft. b i a ł y  46 - 5 4  sr. (korzec) gr_ 
J*CZm5 z łr 9 o— 5 złr. 97 c . s.) żó łty  4 0 - 4 4  na .lepszy  48 

flgr. (korzec 4  z łr. 44 c . - 4  złr. 87 c. n a j. 6 złr. 3 1  e

n iezm ien n e . . ,
O w i e s :  szefel w. c. 47 ft. 2 0 - 3 1  sr. g r. (korzec 3 złr

21 c. - 3  z łr. 4 3 c. sr.) leniw o.
T y m o t k a  (B rzan k a): ce t. 9 - 1 1  ta l . (13 z łr . 5 0 C - 1 6  złr

75 c )  m dła sprzedaż  g(. & ^
G r o c h :  szefel w arzyw ny 6 2 - 6 3  s r gr Qt

6 z łr. 97 c. sr.) p a s t e w n y  5 2 - 5 4  sr. g r . .  V
5 z ł r . -5  c . - 5  złr. 97 c. s.) bez popytu .

O l e j n e :  ( R z e p a k )  szefel 8 4 - 9 4  sr. g r . ; (kor. 9 * .  _

 10 złr. 40 c. sr.) l e t n i e g o  szefel 6 9 - 7 9  g
(kor. 7 zł. 63 c . - 8  zł. 73 c.) bez ruchu.

K o n i c / . : c z e r w o n y  ord . 10 -  U  ta l  ^ e d n i  12 ^  
13 ta l. d o b r y  do 16 t a l . ;  b  i a y  o 
ś r ed n i 11 -  13 ta l. d o b r y  15 -  17:  d o s k o  
n a ł y  do S I* /, ta l.), czerw ony m dło, b . a ł y  poszukany  

S p i r y t u s :  za  100 k w art (80 m as. w ied.) 2 0 / .  ta l.

Przyjechali <So Lwowa.
dn ia  23. m arca.

H otel ro sy jsk i: P P . B litz Jó z e f  i M ikulicki Salom on z 
O desy. H r . K ow nacki A ntoni c. k. por. z C zernicy. F lo- 
rę c k i M aryan  z W arszaw y. F lo rę c k a  K lem entyna z Brodów.

H o te l e u ro p e jsk i: C hodkiew icz M arya z M ohilew a w 
R o s y  i. S tanczany  M ichalina z Rosyi. B ar. B ron icka  K lem en

ty n a  z S try ja .
Z ajazd  L eszczyńskiego : S traż F elix  z C zernuszow icz,

G ilew icz R om uald c. k . por. z T arn o p o la .
Z ajazd  pod żelazną k o le ją : K ober J a n  z Ferdynandów  

ki. S tech er Ja n  z T u ry n k i. S k ryszew sk i Jo z e f  z Skoryk . -  

d n ia  24. m arca.
H o te l ro sy jsk i: R osen thal T eodor z P aryża .
Z ajazd  pod żelazną  k o le ją : U rbańsk i L udw ik z W ój

to w a . —
Z ajazd  K rynickiego : L enczew ski A ntoni z D erew acza. 

Szym onow icz Ju lia n  ze S rok. —

d n ra  25. m arcu.
H ote l ro sy jsk i: H r. R zew uski L eon z K rakow a. Z a

w adzki K arol Z K ruszeln iey . O chocki Jó z e f  z D obropola. Smo

leńsk i Jó z e f  z K ruszeln iey .
H o te l L anga. P asz k o w sk i Ja ro s ła w  z Kijowa. Gor-

ta r d  H en ry k  c. k . podpółk . z G ródka.
H o te l k rak o w sk i: B erezow ski C yryl z T arnopola.
H o te l europejsk i: M alczew ski Ju lia n  z Skw arzaw y. 
Z ajazd  L eszczcń sk ieg o : G rocholski Ju liu sz  z W ybra-

nów ki. H r. L an ck o ro ń sk a  R oźa z Poddubiec. Falkow ski Mel

chior z W itry łow a.
Z ajazd  pod ty g ry se m : F a lk o w sk i M ichał z G łuchowa.

W yjechali ze Lwowa.
dn ia  23. m arca.

P P . Borowski L e o n  do K row icy. K irchm aier J a n  do 
B ukaczow iec. B ar. H  roch Sew eryn do M oran.ee, U rb an -k . 
Rudolf do D obrosina. X . L e s z c - y ń s k i  A dryan do Ł ąk i X . 
C zerm iński A lexander do K ozow y. B erezow sk. H enryk  do 
W odnik .

dn ia  24. m arca.
P P  H r M orsztyn T adeusz  do K rakow a. S tarzyńsk i P P  H r. M orsztyn .  Ab ham  do W r6blik. Bar. 

Rojom ir do D erew m . Ab.sz 
Buxberg w. c. k . pu łk . do R adow i .

d n ia  25 . m arca.
„ . .  . „  . „  1; nor. do W iednia. W odieraP P . Gilewmz RonnuKld c ._k ._p  ^

T om asz do R ykow a R,,,T  /  Micb ali„a  i Chodkiew icz
P a try  Józef do P erhm ska. S; " " ^ 0 C ,.erniowiec. Sim ono- 
M arya do Rosyi. B iber L e o p o l d  

wicz Jó z e f  do Srok.

„Przegląd powszechny" w Nr. 35
następujące

dnia ^ 2 3 .  marca  b. r. og łos i ł

W  OL A1V
W  num e rz e  103  „ P r z e g l ą d u  Powszechnego** z ro k u  z e s z ł e g o  zamie

r a  szczono k o r e s p o n d e n c j ę  „ z n a d  granicy k r a jó w  zabranych" ,  które j  autor  podaje  
$ 0  między innemi do publ icznej wiadomości ,  że pan Skibmewski ,  właścic ie l mia-  £  

s t eczka  D una jow iec ,  chcąc  w s t rzymać  wykonanie  w y ro k u  na jwyższej  ins tanc j i ,  
I P  w yda nego  na k o rz y ś ć  mieszczan tego  mias teczka,  k tó ry m  z a p r z e c z a ł  używania  

p rzywi le jów nadanych im p rzez  k ró lów  polskich,  dopuści ł  się wspólnie z a d w o 
ka tem Michałowskim i urzędnikami rosyjskimi ro z m yś lnego  uszkodzenia  w y ł u 
dzonych od mieszczan dokumentów.

Od czasu og łoszen ia  inseratu w „Głosie**, wygląda l i śmy udzielenia nam 
r w tej sp rawie  bliższych s z c z e g ó łó w  i dow odów  bądź od au tora  korespondencyj ,  
S j |  bądź  od s amych  pp. Skibniewskich.

Z p rzy jemnośc ią  m o ż e m y  dzisiaj na pods tawie  św iad ec tw ,  jakie na js tarszy 
z brac i  Sk ibniewskich  do L w o w a  p rzyw ióz ł ,  og łos ić  zupełnie  m y l n e m  do-  
niesienie o panu Sk ibn iewskim w  owej  k o r e s p o n d e n c j i  zawar te .

W e d l e  ow y c h  świadec tw  bowiem,  pan Sk ibn iewski  właśc ic ie l  Dunajowiec,  
n igdy  z mieszczanami t e g o  mias teczka o ich p rzywi le je  się nie p r o c e s o w a ł ;  
z tej  więc  prostej  p rz yc zyny  na jwyższa  ins taneya  na ko rzyść  mieszczan żadne 
go w yroku  w y d a w a ć  nie p o t r z e b o w a ła  i nie w yda ła ,  a tern samem p. Skibniewski  
w y ro k u  t ak iego  uszkodzić  nie m ó g ł ,  t akże  doniesienie o rozmyś lnem uszko
dzeniu w yro ku  tak iego  przez  p- Sk ibniewskiego j e s t  zupełnie  fnlszywem.

a  a  3  2  IB A  ' H .

z lr. 1 8 '/ j  c. sr.

I bez 
Jknpo- 
|  nów

gotńw ka
6 zł. 87 c.
6 n 91 n

11 n 98 V

2 n 29 V

2 V 19 p

82 n — n
86 n 15 p

— n — n

62 V 15 p

75 Tl 60 p

K ursa lw ow sk ie
wydawane przez Izbę handlową,

D n ia  26. M arca.
Dnka*. h o l e n d e r s k i .............................. w ak a n s tr -
D u k a t cesarsk i . . . • • •  » »
P ó lim p ery a ł zł. ro sy jsk i „ *
R ubel sreb rny  rosy jsk i • . • » »
T a la r  p ru sk i n »
G alie, lis ty  zastaw ne w w. a. . „ »
G alie, lis ty  zastaw , w m . k . za 100 zł.
A ic y e  galic . kol. żel. K aro la  L udw ika 
G alicy jsk ie  nb ligacye indem nizacyjne 
6°/o P ożyczka narodow a . . • •

T e l e g r a f o w a n y  kurs w iedeńsk i papierów  
i w ezli.

D nia  23. M arca.
Z pożyczki naród , po 5 “/, -  100 z łr. 76. 70 M etahk.

PO 5%  za 100 zł. 64. 80 po 4* /,%  ** 1 °°  z lr ‘ P"
4 oj za  100 z łr. — . O b l i g a c y e  i  n d  e m n  i z a c y  j  n  e :

K iższej A ustry i po 5 %  za  100 zl. W ęg ie r Ga-
U(.y i ; B ukow iny _ . - ; A k c y e  B anku  naród , sztuk
m  . in s ty tu tu  k redy tow ego  d la  hand lu  i przem ysłu  162.60
W e  x l ’ó w :  A ugsburg  za  100 zł. południow o - niem ieckiej

a lu ty  — •—  L iP,k  za 100 ,a la r6 w  — ’—  L ondyn  zb 
r ;  funtów  śz te rl. 147. —  M edyolan za  100 zł. w . a . - .  - _  
P a ry ż  za  100 fr. — • M o n e t y :  D ukaty  c. m ennicze 6. 97 
d ukaty  c. pełnej w agi 6 .95 . k o r c .y  — —  półkorony  . 

A iio  od sreb ra  146.50.

W  kamienicy Dra Schretera przy ulicy Jezuickiej pod 1. 4 3 6 %  jest

para pięknych młodych koni, 
mało używana kareta niska

(t r u m m e r ) ,  tudzież
■ •  z a  g o to w ą  z a p ł a t ę  n a ty c h m ia s t

pojazd, uprząż na konie doBpr«aama.
.  W  tej samej c i e n i e ,  jest  p o m i e s z k a n i e  t o  1. * * 4  J *  j  '$ duiych pokojdw, i kuchni,  stajni, wosowni Ud. od I. ezerwen do n a ję c i .
SK Tamie  są także # .
I  do sprzedania prawdziwe wina lokajskie
®  beczkami z własnych winnic po cenach produkcyjnych.^

Bliższa w ia d o m o ś ć  w tej samej kamienicy na I. piętrze.

Jaśnie Wielmożna Pani X i e x n b i t o W s U a  

z  d o i n n  I l r a b i n a  z  D u n i n ó w  B o r 
k o w s k a  złożyła u mnie na r ę c e  Wgo Borow

skiego JO *1- W .  a .  za moje mazury wydane 
pod tytułem „ P o l s k a " ,  z których cały czy
sty dochód przeznaczony na pomnik .1.  IV. f c n -  
m i t i s k i r g o  ,  za co jak najszczerzej dziękuję

Tytus Tyc.
48 1 — 1

Kurs papierów .
G iełda w iedeńska  z du ia  23. m arca.

m etalik i n a  w al. aus tr. •
pożyczka narodow a.................................
obligacye indem nizacy jne galic . . • •

bukow ińskie p p
„ „ w eg iersk ie  .

L is ty  zast. 6 °/0 b anku  naród . 12m iesięczne
6 letn ie . •

Tl

n  »  10- *

„ „ losow ane . .
4 °/0 tow arz. k redy t, galic. za 100 zł. . . 
A kcye b a n k u  n aród , aus tr. za  1000 zł. . 

zak ład u  k red y t, za 200 zł. . . .
ko le i pó łnocnej za  1000 z ł.

” b galic . za  w ypł- 140 zł. (70 °/0)

64 zł, 
76 „ 
62 „ 

61 „
65 „ 
99 *

102 „ 
98 „ 
91 „ 
88 „ 

718 , 
163 , 

2072 , 
156

80
15
90
85
45
50

25

kwiat herbaty pecco
otrzym ałem  w dobrym , lepszym  i najlepszym  g a tu n k u  w zn a

cznym  zapasie , i zalecam  go w  oryginalnych sk rzy n iach  o ło 

w ianych w drzew o opraw nych , mniej w ięcej po 60 funtów , 

albo w odw ażonej ilości aż  do ’/ .  fa* t*  z dobrem  opakow a

niem  i po cenach od 2 '/ ,  złr. do 8 zł. w .a. od fun ta  polskiego. 

?o cenie osta tn iej p rzedaje  się najlepszy ja k i istn ieje  ga tu 

nek. N iem niej zalecam  najlepszy  g a tu n ek  c*arnej « * * -  

„ieiskiej herbat!, Peceo. fu n t Po 4 zł. w. a.

R ó w n o c z e ś n i e  zw racam  uw agę : n a  m oje

,  .  • r l  • b u te lk a  powegierskie wino reńskie, i  n r .  i Po

80 k r  w  a. co do ga tunku  stoi n a  rów ni z praw dziw em  
winem, ta k  zw anem  „L iebfrauenm ilch" i „R udesheim er“ ,

Ruin * Jamajki.
Ł askaw e zam ów ienia przesyłam  pocztą  w ozow ą na  

w szystkie s trony  i w każdej ilości.

W e Lw ow ie dn ia  1. lu tego 1861.

O. T . W in ck ler .

Najnowsze wiadomości.
Dzisiejsza poczta nie przyniosła nam dzienni

ków w iedeńskich, które dla św ięta uroczystego nie 

wyszły w poniedziałek. Nie doszły nas także pism a 

warszawskie.
Pod właściwemi rubrykam i znajdą czytelnicy 

telegram y zaw arte w  dziennikach z dwóch dni p o 

p r z e d z a ją c y c h ,  k tó r e  n a s tę p u ją c e m i  u z u p e ł n i a m y :

L o n d y n .  23. marca. Lord John Russell po

wiedział dziś w Izbie niższej, że ludność warszawska 

złożyła dowod wielkiego umiarkowania pod wpływem 

okoliczności prowokujących.

— W rocławska gazeta donosi, że rosyjski am 

basador w W iedniu otrzym ał polecenie oświadczyć 

urzędownie, jako Rosya czyni xięcia Czarnogóry oso

biście odpowiedzialnym za to, ażeby Czarnogórcy nie 

b rali udziału w niepokojach w Hercogowinie. E n er

giczna nota Rosyi w tej myśli została przesłaną xię- 
cia Czarnogóry.

S z t u t g a r d a ,  23. m arca. R ząd  przedłożył 
izbie regulamin rękodzieł na podstawie zupełnej wol

ności przemysłowej. Szef m inisterstw a oświecenia p. 

Rum elin podał się do dymisyi. Izba się odroczyła.

K o n s t a n t y n o p o l ,  20. m arca. P o rta  przy

ję ła  przydłużenie okupacyi francuskiej w Syryi 

do 5. czerwca. Komisya internacyonalna żąda spie

sznej exekucyi skazanych w Bejrucie. Vely-Basza, 

nowy am basador Turcyi, odjedzie 27. m arca do 

Marsylii. D yrektor telegrafów  Daoud-Effendi odjechał 

do Francyi, gdzie będzie reprezentow ał portę przy 
likwidacyi pożyczki M iresa. P rzeznaczony do Persyi 

am basador sardyński bawi tu  jeszcze, gdyż jego listy  

w ierzytelne spaliły się podczas pożaru gmachu am 

basady sardyńskiej. P a try a rch a  grecki exkomuniko- 

wał trzech biskupów bułgarskich. W  Sm yrnie zaka

zano nowo wydawany grecki dziennik.
_  W edług  w iadom ości z W a sh in gton u  z 13. 

b m. n ie c h c ia ł  prezydent L incoln  w y s łu c h a ć  kom i-

Z zeszłorocznego zbioru są 
do n a b y c ia  zdrowe, czyste nie
zawodnie kiełkujące

N A S I O N A
najlepszej jakości, jako t o :

Nasiona burgunda kich buraków pastewnych, 
cukrowych buraków, nowej angielskiej bru
kwi olbrzymiej „R u t a b a g a nowej wiel
kiej francuzkiej olbrzymiej marchwi z nacią  
z i e l o n ą ,  włoskiego, francuzkiego i ory 
gina/nego angielskiego Rajgrasu, brzanki 
i wszelkie inne szacowne nasiona pastewne, 
tak osobno  j a ko  też i w dobrej  mieszaninie;  
tudzież nasiona d o b re g o  polnego sporku 
(A c k e r s p o r g e l )  na uży tek  wczesnej paszy zie-
lonei oryginalnej amerykańskiej kukurudzy, o. m. - ~

Ze p rawdziwej  I V a n l k i e j  lucnny ,« « * »  P » * “  K«n».ytucya po ta to , .
uonlji białej km,cyny,tudzież u,karne,- «« »■*»'» Obiera  P""™

k i , esparsette o raz  czerwonej olszy, białej 
brzozy, grabiny, jasiona, jodły, modrzewiu, 
świrku, sosny i t. p. nareszc ie  z iarnka g r u 
szkowe i j ab łkow e  i wszelkie inne szacow n e  
rodza je  nasion, kwiatów i jarzyn polnych, 
leśnych i gospodarskich.

A. UORS
(2) we Lwowie, 1. 554 m. pod „głową cukru.

saKOHBBKaa

głosowania przy wyborach urzędników.

Z powodów od Re
dakcji niezawisłych opóź
niło s i ę  wydanie niniejsze
go numeru.

_ / , / , / ■ ,  o n  m y - - — ■ —
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